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PIERW SZA NIEDZIELA 
W IELKIEGO POSTU

^ JeKCJA
Z II L istu  

św. Paw ła Apostoła do K oryntian 
( 6,1— 10 )

Bracia: Napom inam y was, abyście n a ­
darem no łaski Bożej nie otrzym ywali. 
Albowiem mówi On: W czasie sprzy­
jającym  wysłuchałem  cię. A w  dzień 
zbaw ienia wspomogłem cię. Oto teraz 
czas pożądany, oto teraz dzień zbaw ie­
nia. Nie dajm y w niczym nikom u zgor­
szenia, aby nie ganiono posługi naszej. 
Ale we w szystkim  okazujem y się ja ­
ko sługi Boże w  w ielkiej cierpliwości, 
w utrapieniach, w potrzebach, w  roz­
ruchach, w  pracach, w czuw aniu i w 
postach. W czynności, w D uchu Świę­
tym, w miłości n ieob łuane ', w  m ów ie­
niu praw dy, w mocy Bożej, przez oręż 
sprawiedliwości na praw o i na lewo, 
w chwale i w hańbie, w’ zniesław ieniu 
i dobrej sławie. Niby zwodziciele, a 
prawdom ówni, niby tajem niczy, a do­
brze znani, niby um ierający, a oto ży­
jemy, niby karani, a nie uśm ierceni, n i­
by sm utni, a zawsze weseli, niby ubo­
dzy, a wzbogacający wielu, niby nic 
nie m ający, a posiadający wszystko.

WANGEUA
według 

św. M ateusza (4,1—11)

Onego czasu: Jezus zwiedziony był 
na pustynię od Ducha, aby był kuszo­
ny przez szatana. A gdy pościł czter­
dzieści dni i czterdzieści nocy, potem 
łaknął. I  przystąpiw szy kusiciel, rzekł 
Mu: Jeśli jesteś Synem Bożym, rzecz, 
aby te kam ienie chlebem  się stały. On 
zaś odpow iadając rzekł: Napisane jest: 
Nie sam ym  chlebem  żyje człowiek, ale 
wszelkim  słowem, k tóre pochodzi z ust 
Bożych. W tedy w ziął go diabei do m ia­
sta świętego i postaw ił na szczycie 
św iątyni i powiedział Mu: Jeśli jesteś 
Synem Bożym, rzuć się w dół; albo­
wiem napisane jest, iż aniołom swoim 
rozkaże o tobie, a oni na rękach cię 
poniosą, abyś snadź nie zranił o kam ień 
nogi swojej. A Jezus odrzekł: Pow ie­
dziane jest również: Nie będziesz k u ­
sił P ana Boga twego. Znowu wziął Go 
diabeł na górę wysoką bardzo i u k a ­
zał M u wszystkie królestw a św iata i 
wspaniałość ich, i rzekł Mu: To w szy­
stko oddam  tobie, ;eśli upadłszy zło­
żysz mi pokłon. Tedy m u rzekł Jezus: 
Idź precz szatanie, albowiem  napisane 
jest: P anu  Bogu tw ojem u kłaniać się 
będziesz i Jem u sam em u służyć bę­
dziesz. Wówczas opuścił go diabeł, a 
oto aniołowie przystąpili i służyli J e ­
mu.

Przed czterema dniami wkioczyliśmy  
w okres Wielkiego Postu. Mistrzem w  
przygotowaniach do godnego i właści­
wego przeżywania tego okresu był 
Apostoł Paw.eł, którego Listy czyta­
liśmy we wszystkie niedzieie po Obja­
wieniu i w  czasie trzech tygodni Przed- 
pościa. On też będzie nas prowadził 
przez Wielki Post, przemawiając do nas 
podczas niedzielnych czytań lekcyjnych. 
Jaką strawę duchową przygotował dla 
nas na początek tego okresu?

Tekst lekcji czerpiemy z II Listu 
Apostoła do Koryntian. Stanowi on je­
den wielki apel o właściwe wykorzy­
stanie łask Bożych, szczególne w tak 
odpowiednim okresie jakim jest Pa­
miątka Postu i Męki naszego Zbawi­
ciela. Wielki Post będzie próbą właści­
wego wykorzystania czasu, jakim jest 
ziemskie życie każdego z nas. „Napomi­
namy was Bracia, abyście łaski Bożej 
nie przyjmowali na próżno. Mówi bo­
wiem Pismo święte: W czasie mojej 
łaskawości wysłuchałem cię, w  dniu 
zbawienia przyszedłem ci z pomocą. Oto 
teraz czas szczególnej łaskawości, oto 
teraz czas zbawienia”.

Koryntianie zaczęli przyzwyczajać się 
do darów, które otrzymali wraz z wia­
rą. Nawet najbardziej wspaniały pre­
zent, po iluś tam dniach, powszednieje 
i nie bywa tak szanowany, jak na po­

czątku. Być może Koryntianie również 
zaczęli stygnąć w  gorliwości i zapale. 
Rozglądali się za nowinkami. Fałszywi 
nauczyciele potrafili poderwać w ich 
sercach nawet autorytet Apostoła 
Paw ła— założyciela gminy chrześcijań­
skiej w  Koryncie. Zajmowaliśmy się 
już tą kwestią.

W przytoczonych wyżej słowach Apo­
stoł przywodzi Koryntianom na pamięć 
Boże łaski, przez które zostali wybrani 
do grona Dzieci Bożych. Delikatnie w y­
rzuca im niewdzięczność. Bóg był dla 
nich tak hojny, a oni przestali sobie ce­
nić Jego dary. Czynią nieroztropnie. 
Marnując święte natchnienia i zdroje 
łask nadprzyrodzonych, mogą sprawić, 
że przestaną one płynąć, a wówczas na­
rażą na niebezpieczeństwo swoje włas­
ne zbawienie. Każde pokolenie chrześ­
cijan przeżywa chwile fascynacji dara­
mi Boga i chwile, kiedy te dary nie 
czynią żadnego wrażenia na człowieku 
zajętym innymi sprawami. Bóg jest 
bardzo hojny, ale nie może pozwolić, 
aby marnowały się Jego dary. Po pro­
stu przestanie je dawać.

Na człowieka niekiedy przychodzi po­
kusa, by jeść chleb bez pracy, czy zdo­
być władzę przy pomocy szatana. Byle 
tylko nasycić bez wysiłku żołądek i 
oczy, kieszeń zapełnić i czuć się panem. 
Chrystus w dzisiejszej Ewangelii poko­
nał te pospolite żądze i od nas ocze­
kuje, byśmy to samo zrobili za Jego 
przykładem i przy pomocy Jego łaski.

Jeśli spowszedniały nam dary, takie 
jak: wiara, sakramenty, Kościół, Słowo 
Boże, wymogi prawa moralnego — to 
w Wielkim Poście uświadomimy sobie 
ich znaczenie i niebezpieczeństwa na 

, jakie narażamy się nie korzystając z 
tych łask. Skorzystamy z rozlicznych 
nabożeństw pokutnych, z rekolecji, z 
wielkanocnej spowiedzi i Komunii św. 
Spróbujemy, każdy na miarę własnych 
możliwości, wprowadzać w życie chrze­
ścijańskie zwyczaje wypływające z Mi­
łości, czyli z Jezusa, który przez łaskę 
gotów jest stale mieszkać w  naszych 
sercach.

Najpierw nie dajmy nikomu zgorsze­
nia, aby nikt nie ganił naszego posługi­
wania. We wszystkim okazujmy się ja­
ko słudzy Boży. Jak ongiś za czasów 
Apostoła, tak i dzisiaj są ludzie, którzy 
sądzą pochopnie, obmawiają i gor­
szą się. Dla nich wystarczą pozory, a 
już nie zostawią na człowieku „suchej 
nitki”. Plotkami nie wolno nam się 
przejmować. Mamy jednak usilnie uwa­
żać by nie dawać tym plotkom pożyw­
ki, a już absolutnie nigdy prawdziwego 
zgorszenia. Gdy postępować będziemy 
sprawiedliwie, ucichną z czasem naj­
bardziej złośliwi plotkarze.

Apostoł Paweł był tak doświadczony 
przez los, tak znienawidzony przez 
wrogów, że nie musiał wymyślać kłopo-

z b a w i e n i a ’
tów, trudności, które chrześcijanie mo­
gą spotkać na swojej drodze. Przypa­
trzymy się sytuacjom, w  jakich może­
my się znaleźć, a wykreśliwszy te, któ­
re nas nie dotyczą, w innych staraj­
my się postępować według rady św. 
Pawła: „Okazujmy się jako słudzy Boży 
w każdej okoliczności, a mianowicie: 
we wszelkiej cierpliwości i utrapie­
niach, wśród przeciwności i ucisków, w  
chłostach i w  więzieniach, podczas roz­
ruchów i wśród trudów, w  czuwaniach 
nocnych i postach, przez czystość i w ie­
dzę, przez słowo prawdy i objawy mo­
cy Bożej, przez korzystanie w  obronie 
i natarciu z oręża, który służy sprawie­
dliwości, czy nas otacza chwała czy 
hańba, czy nas okrywa sława, czy nie­
sława”.

Słowa powyższe powinny podziałać 
jak balsam na poranione serca tych 
braci i sióstr z naszego Kościoła, którzy 
od innych ludzi doznawali, a tu i ów­
dzie jeszcze doznają, przykrości. Szcze­
gólnie bolesne są kłótnie międzywyzna­
niowe najczęściej krzywdzeni są wów­
czas członkowie mniejszych liczebnie'- 
wspólnot. Na uczniów św. Pawła w Ko­
ryncie także spadały razy, a jednak 
trwali: Gdy nie mogli krzyczeć, wołali 
milczeniem, -pełni miłości Boga. Chociaż 
i my czasem wyglądamy, jak ci. któ­
rzy nic nie mają, możemy wzbogacić 
wielu naszą miłością w  Chrystusie.

Ks. A.B.

„Oto t eraz  czas
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Od wielu już lat, dzień 8 marca ob­
chodzony jest na całym świecie jako 
Międzynarodowy Dzień Kobiet. Z tej 
okazji, niezależnie od obdarowywania 
ich tradycyjnym kwiatkiem, kierujemy 
pod ich adresem więcej niż zwykle 
ciepłych słów i innych dowodów życz­
liwości. Z tej również okazji, w  środ­
kach masowego przekazu (prasie, radiu 
i telewizji) wiele się czyta i słyszy o 
wielkiej roli kobiet w  życiu społe­
czeństw i narodów. I jest to chyba ze 
wszech miar słuszne. Ale na tym rola 
kobiet się nie kończy.

Poczesne bowiem miejsce (jak to w y­
nika chociażby z poprzednich moich 
opracowań w tym względzie) zajmują 
niewiasty w  publicznej działalności oraz 
nauce Syna Bożego, Jezusa Chrystusa. 
W rozważaniu niniejszym postaram się 
ukazać ich udział w przygotowaniu 
dzieła Odkupienia rodzaju ludzkiego. 
Dla uwypuklenia ich roli w  tym wzglę­
dzie, przedstawię dziś kobiety w ystę­
pujące w rodowodzie Boga-Człowieka. 
Niech to będzie wyrazem dowartościo­
wania wszystkich polskich kobiet — 
naszych matek, żon, sióstr i córek i da­
rem trwalszym od kwiatka.

* * *

Genealogia Jezusa C hrystusa zamieszczo­
na jest w Ewangeliach dw ukrotnie. Jednak  
ew angelista Łukasz, k tó ry  przytacza najw ię­
cej szczegółów dotyczących postaci niew ie­
ścich Nowego Testam entu, nie w ym ienia w  
rodowodzie Syna Bożego jako człowieka ani 
jednej kobiety. N atom ist św. M ateusz czyni 
to  aż czterokrotnie, podając imię m atki obok 
im ienia ojca. W jego Ewangelii- czytam y bo­
wiem: „Juda zrodził z Tam ary F aresa i 
Zarę... Salm on zrodził z R ahaby Booza, a 
Booz zrodził z Ruty Jobeda, ... a Dawid 
zrodził z żony U riasza Salom ona” (Mt 1,3.5­
6). Są to pierw sze im iona kobiece, w spom ­
niane na kartach  Pism a świętego Nowego 
Testam entu.

Jednakże jakże niew iasty te  dalekie były 
od świętości, w łaściwej przew ażającej w ięk­
szości postaci biblijnych. Bowiem aż trzy 
spośród nich nurzały  się w morzu n iep ra­
wości. A chociaż czw artą z nich czcimy ja ­
ko św iętą, przecież i ona dostała się do 
narodu izraelskiego drogą m ałżeństw a m ie­
szanego. Ponadto sposób, jaki za nam ową 
teściowej skłoniła Booza do jej poślubienia, 
razi nasze poczucie skrom ności kobiecej. D la­
tego chętniej w idzielibyśm y M aryję Dziewi­
cę w  szeregu innych niew iast (prababek J e ­
zusa Chrystusa), a przynajm niej nie w  tow a­
rzystw ie takich, jak  Tam ara, Rahab i Bet- 
sabee. N asuw a się więc pytanie, dlaczego 
pierwszy Ew angelista nie w ym ienia tu ta j 
Sary, Racheli i Rebeki? Pozostanie to  jed­
nak Bożą tajem nicą. M usimy więc przyznać 
z pokorą, że plany Boga nie zawsze byw ają 
zgodne z naszym i pragnieniam i.

Z tego też powodu w ielu czytelników i czy­
telniczek ksiąg now otestam entow ych w ykre­
śliłoby chętnie z ewangelii M ateusza wiersze 
3—6 z pierwszego rozdziału. Chętnie nato­
m iast przeczytaliby relację dotyczącą mło­
dości M aryi. Ponadto — o czym również 
pam iętać należy — długi szereg imion staro- 
testam entow ych przytoczonych w  rodowo­
dzie Zbawiciela, nie budzi zapewne w iększe­
go zainteresow ania. Skoro jednak Duch Św ię­
ty  natchnął Ewangelistów  do umieszczenia 
w spom nianych już imion, widocznie .bardziej 
zależało Mu na tym, by ukazać szorstkie 
gałęzie drzew a genealogicznego Boga-Człowie- 
ka, niż przedstaw ić cudowny kw ietnik oraz

a i

roztoczyć woń cnót Bogarodzicy w  opowia­
daniach z Je j młodzieńczego życia. Począ­
tek  ewangelii M ateusza — dowodząc, że Syn 
Boży stał się człowiekiem dla dokonania 
dzieła odkupienia — w skazuje dobitnie na 
ścisły związek między A braham em  a Józe­
fem, oraz między Chrystusem  a Adamem.

Tamara jest pierwszą z niewiast wym ie­
nionych przez Ewangelistę w rodowodzie Je­
zusa. Ona to będąc wdową, spragniona no­
wego związku z mężczyzną zapom niała się 
do tego stopnia, że sprzeniew ierzyła się swej 
kobiecej godności. Bowiem w podstępny spo­
sób nakłoniła swego teścia do kontak tu  fi­
zycznego, w następstw ie czego sta ł się on 
ojcem dwóch synów-bliźniaków, których w y­
m ienia Mateusz. Gdy zaś później, jako ofia­
ra  m ęskiej nam iętności-i niesum ienności (sto­
sownie do panujących zwyczajów i praw) 
m iała zostać spalona. Ju d a  przyznał się do 
popełnionego czynu, dzięki czemu uwolnił ją 
od niespraw iedliw ego w yroku (por. Rdz 38,14­
26). Jest więc T am ara tragicznym  obrazem 
losu, w jak i popada kobieta, gdy szuka tre ­
ści życia w m acierzyństw ie, pojętym  jedynie 
z naturalnego punk tu  w idzenia oraz gdy 
mężczyzna nie uznaje jej osobowej wartości, 
lecz trak tu je  ją wyłącznie jako narzędzie 
zaspokojenia swych naturalnych  skłonności. 
Je s t zatem  T am ara typową postacią kobiety 
okresu poprzedzającego Odkupienia. Je j imię 
w prowadzone zostało do genealogii Zbaw i­
ciela praw dopodobnie dlatego, by uprzytom ­
nić nam  tajem niczy związek między złością

grzechu, a przem ianą pod działaniem  łaski, 
mocą zasług Jezusa Chrystusa.

Kahab należała również do grona grzesz­
nych niewiast, wprowadzonych do rodo vodu 
Zbawiciela. Żyła za czasów Jozuego. Zaś 
przed zdobyciem Jerycha przez Izraelitów  
trudn iła  się nierządem . B rak jej było zarów ­
no miłości ojczyzny, jak  i poszanowania god­
ności osobistej. Dlatego kupczyła tym i do­
bram i dla osiągnięcia korzyści m aterialnych. 
Jednak  za uratow anie życia w ysłannikom  
Jozuego, kiedy w spom niane wyżej miasto zo­
stało zburzone a jego mieszkańcy wycięci 
w pień, „nierządnicę Rahab, rodzinę jej ojca 
i wszystko, co m iała, zachował Jozue przy 
życiu. (I) zamieszkała... w śród Izraela” (Jz 
6,25) Księgi starotestam entow e nie w spom i­
n a ją  o tym , że R ahab była żoną Salm ona 
a m atką Booza. Wiadomość tę  Ewangelista 
zaczerpnął prawdopodobnie z tradycji. M a­
teusz przytacza jej imię w  rodowodzie Zba­
w iciela by przypom nieć przywódcom żydow­
skim, że Chrystus przyjm uje pogan do grona 
swych uczniów, bo takie postępowanie ma 
uzasadnienie w księgach Starego Zakonu. Bóg 
bowiem jest m iłosierny dla w szystkich n a­
rodów, a Kościół Chrystusowy jest pow­
szechny.

Kut z pochodzenia Moabitka, będąca na­
stępną kobietą w genealogii Chrystusa, jest 
jedną z najszlachetniejszych postaci w dzie­
jach Objawienia. Swym szczerym poszuki­
waniem praw dy, dziecięcym przywiązaniem  
do teściowej, skrom nym i w ym aganiam i i p ra ­
cowitością może ona być wzorem naw et dla 
kobiet chrześcijańskich. Życiową praw dą i 
siłą w iary  tchną teksty biblijne, przytacza­
jące jej imię. N azwana jej im ieniem  księ­
ga wspom ina, że jej teściowa stęskniona za 
k rajem  rodzinnym  w racała po śmierci męża 
do Betlejem . Na granicy między Moabem 
a Judeą chciała pożegnać R ut i jej siostrę

oraz odesłać je do domu. Wówczas R ut w y­
powiedziała znam ienne słowa: „Dokąd ty 
pójdziesz i ja  pójdę; gdzie ty  zamieszkasz 
i ja zam ieszkam ; lud tw ój — lud mój, a 
Bóg tw ój — Bóg mój. Gdzie ty  umrzesz, 
tam  i ja  um rę i tam  pochowana będę. Niech 
mi uczyni Pan, cokolwiek zechce, a jednak 
tylko śmierć odłączy mnie od ciebie" (Rut 
1,16-17). Chociaż była M oabitką, swoją w ia­
rą  i cr.otą zasłużyła sobie na przyłączenie 
jej do narodu wybranego.

„Zona Uriasza” (Mt l,6b) była czwartą ko­
bietą w  rodowodzie M esjasza. A chociaż 
Ew angelista nie podaje jej im ienia, z innych 
miejsc Biblii wiem y dobrze, o kogo chodzi. 
Jakiż kon trast stanow ią ci małżonkowie. On 
m usiał być dzielny i obowiązkowy, skoro 
nie chciał skorzystać z wypoczynku w cza­
sie, gdy jego towarzysze znosili trudy  w alki 
pod tw ierdzą Rabbat-A m m on. N atom iast 
Betsabee to kobieta lubieżna, rozpieszczona 
i niew ierna. Oczywiście większa w ina była 
po stronie Dawida, co bez ogródek pow ie­
dział m u prorok N atan. Opisowe określenie 
Betsabee jako żony Uriasza, jest aluzją do 
krzyw dy jaką m u wyrządzono i praw dy, że 
grzechy ludzkie nie są w stanie unicestwić 
planów Bożych. Dzięki pokucie D awida nie 
cofnął Bóg danych mu przyrzeczeń (iż będzie 
praojcem  Mesjasza), a nadto potomków Bet­
sabee uczynił dziedzicami obietnic m esjań­
skich.

Pierwszy Ew angelista pozwala nam  domy­
ślać się jeszcze innych powodów, które skło­

niły go do w pisania w  rodowód Boga-Czło­
w ieka tych w łaśnie, niezbyt zaszczytnych 
imion niew iast znanych z ksiąg Starego Te­
stam entu. Toteż św. Jan  Chryzostom, rozw a­
żając powody, dla k tó tych  w spom niane zo­
stały w  Ewangelii w iarołom stw a popełnione 
przez przodków Jezusa, zauważa:

„Gdyby chodziło o historię rodzinną zwy­
czajnego człowieka, pominęłoby się milcze­
niem niejeden przykry  szczegół. Gdy idzie
o Boga, k tóry  sta ł się człowiekiem, nie wol­
no pokryw ać tych rzeczy, należy je zazna­
czyć w łaśnie z naciskiem , aby uwidocznić 
tym  dobitniej działanie Opatrzności i wszech­
mocy Bożej. Albowiem C hrystus przyszedł 
na św iat nie dlatego, by ujść od naszej hań ­
by, ale by nas od niej uwolnić... I nie w y­
łącznie zasługuje na podziw i wdzięczność, 
że Bóg przy ją ł ciało ludzkie i sta ł się czło­
wiekiem, ale przede w szystkim  to, że ze­
chciał mieć takich krew nych i nie wstydził 
się naszej nędzy. Pokazał nam  bowiem, od 
pierwszej chwili, gdy sta ł się człowiekiem, 
że nie zaparł się w  niczym ułomności n a tu ­
ry  ludzkiej, pouczył nas tym  samym, że nie 
należy unikać ludzi i wstydzić się swego po­
chodzenia, ale cnotą trzeba odkupić winy 
przodków ” (3 Homilia na ewangelię M ateu­
sza).

Zatem  źródła biblijne i historyczne poucza­
ją  nas, że Zbawiciel nie potrzebuje się w sty­
dzić naw et tak  bardzo grzesznych kobiet, jak 
wymienione w Jego genealogii. Bowiem — 
jak  uczy Apostoł — „nie m amy arcykapłana, 
k tóry  by nie mógł współczuć ze słabościami 
naszymi, lecz doświadczonego we wszystkim, 
podobnie jak  my, z w yjątk iem  grzechu. P rzy­
stąpm y tedy z ufną odwagą do tronu łaski, 
abyśmy dostąpili m iłosierdzia i znaleźli ła ­
skę ku pomocy w  stosownej porze” (Hbr 
4,15-16).

Ks. JAN KUCZEK

Kobiety w genealogii 
Chrystusa
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Z  życia naszego Kościoła

„W drodze do pełnej jedności”

W dniu 21 stycznia 1987 roku — w czwartym dniu ob­
chodów Tygodnia Modlitw o Jedność Chrześcijan — zo­
stało odprawione nabożeństwo ekumeniczne w katedrze 
warszawskiej pw. Św. Ducha. Do świątyni polskokatolickiej 
przybyli: bp Zdzisław Tranda — zwierzchnik Kościoła 
Ewangelicko-Reformowanego; ks. dr Stanisław Dąbrowski
— przewodniczący Kościoła Adwentystów Dnia Siódmego; 
ks. doc. dr hab. Zachariasz Łyko (Kościół Adwentystów  
DS); ks. dr Zdzisław Pawlik (PRE); ks. mgr Mikołaj Len­
czewski (Polski Autokefaliczny Kościół Prawosławny); ks. 
senior Jan Walter i ks. Jan Hause (Kościół Ewangelicko­
-Augsburski); ks. prałat Stefan Gralak z sąsiedniej, rzymsko­
katolickiej parafii pw. Sw. Stefana i ks. doc. dr Michał 
Czajkowski z ATK. W nabożeństwie uczestniczyli także du­
chowni i wierni z Kościoła Połskokatolickiego i innych Ko­
ściołów zrzeszonych w Polskiej Radzie Ekumenicznej oraz z 
Kościoła Rzymskokatolickiego.

Mszę św. koncelebrowaną odprawili: bp Tadeusz R. Ma­
jewski — Pierwszy Biskup Kościoła Połskokatolickiego oraz 
ks. kanclerz Ryszard Dąbrowski i ks. kapelan Henryk Przy­
była. Nawiązując do tematu czwartego dnia Tygodnia Mod­
litw o Jedność Chrześcijan: ,,On Tego, który nie znał grze­
chu, za nas grzechem uczynił” (2 Kor 5, 21), homilię w y­
głosili: ks. senior Jan Walter — proboszcz parafii ewange­
licko-augsburskiej pw. Sw. Trójcy i ks. doc. dr Michał Czaj­
kowski z ATK. W homiliach podkreślono, że Ten, który był 
sprawiedliwy, został' zraniony z powodu naszych grzechów. 
Ten, który był bez grzechu, przyjął nasze grzechy i dzięki 
temu zostaliśmy wyzwoleni. W ten sposób każdy z nas, 
którego On do siebie pociągnie, staje się zdolny do nowego 
życia, do pojednania i braterskiej miłości. „A kiedy chrze­
ścijanie różnych Kościołów wyciągają do siebie ręce i otwie­

niszy  św . k o n ce leb ro ­
w an e j p rzew odn iczy ł bp 

T adeusz  R. M ajew ski

rają serca, wówczas czują cząstkę tego wielkiego bogactwa, 
wielkiej wartości, głosząc, że „Bóg jest Miłością” — powie­
dział ks. senior Jan Walter.

Na zakończenie Mszy św. koncelebrowanej, głos zabrał 
bp Tadeusz R. Majewski, który dziękując wszystkim za 
przybycie, przekazał zgromadzonym i ich Kościołom naj­
serdeczniejsze życzenia, aby Bóg w swojej dobroci nadal 
obdarzał błogosławieństwem wszystkich zmierzających do 
pełnej jedności, której chce Chrystus dla swego Kościoła.

*
* *

Boże, dziękujemy Ci
za wiarę naszych przodków
i za wiarę przodków innych ludzi.
Przebacz nam,
jeśli przez dumę lub bezmyślność 
znieważyliśmy wiarę innych, 
ponieważ ich wiara nie jest naszą wiarą, 
albo jest naszą wiarą, tylko nie jest wyrażona 
tak jak my byśmy to zrobili.
Wszyscy musimy Cię szukać,
bo nas Twój Duch rozpala do tego w sercach.
A i tak, to czego się w końcu o Tobie dowiemy, 
będzie Twoim darem, a nie naszym odkryciem.
Twoim objawieniem, a nie naszym osiągnięciem.
Zanim w potrzebie odnaleźliśmy Ciebie,
Ty, przez swojego Syna odnalazłeś nas.
Przez Niego jedynie,
szukając i będąc szukanym, znajdując i będąc znalezionym, 
wszyscy przychodzimy do Ciebie.

(Ks. JAM IE WALLACE)



H om ilię w ygłosił ks. sen io r J a n  W alter 
z K ościoła E w angelicko -A ugsbursk iego

B p T adeusz R. M ajew ski, dz ięk u jąc  w szy stk im  za  p rzy b y c ie , p rzek aza ł zgro 
m ad zo n y m  i ich  K ościo łom  serd eczn e  życzen ia

U czestn icy  n ab o żeń s tw a  ek u m en icznego  w  k a te d rz e  
p o lsk o k a to lick ie j pw . Sw. D ucha

s

KRAJ ŚW IAT

R em onty  u rząd zeń  i  sieci g rzew ­
czych  p rzeprow adzono  w  82 proc. 
(150 km  w ty m  ro k u , w  p o ró w n a ­
n iu  ze 110 w  u b .r .) , m ożna więc 
oczekiw ać, że te j  z im y będzie w 
m ieszkan iach  nieco cieplej (zw łasz­
cza  w T orun iu , L ublin ie  i W roc­
ław iu). D eficy t m ocy  cieplnej od ­
czu ją  m ieszk ań cy  Szczecina, Z ie ­
lonej G óry , B ia łegostoku , K ielc, 
M ielca, L egnicy  i S ta rach o w ic  — 
in fo rm u je  „Ż ycie  W arszaw y” . D o­
s ta w y  w ęgla kam iennego  dla c iep ­
łow ni p rzeb ieg a ją  p lanow o — g o r­
sze je s t  zao p a trzen ie  w  w ęgiel 
g ru b y  j koks.

W S ta n a ch  Z jed n o czo n ych  
A m e ry k i  zm a rł w  w ie k u  85 lat 
zn a n y  p rzem ys ło w iec , P aul K al- 
m a n o v itz .

U rodził się tu Łodzi, sk ą d  w y ­
jechał za granicą w  1915 roku . 
W ciągu osta tn ich  lat m a rzy ł o 
ty m , aby o dw iedzić  sw oje  ro d z in ­
ne m iasto . P aul K a lm a n o v itz  na ­
leżał do ty c h  na szych  rod a kó w , 
k tó r y m  się za granicą pow iodło . 
D zięki sw o je j pracy  dorob ił się 
znacznego  m ają ,tku . D oio iedzlaw - 
szy  się o budow ie  P om n ika  C en­
tru m  M a tk i  P o lk i p rzeka za ł na 
jego w y p o sa żen ie  250 ty s ię c y  do ­
larów  a m ery k a ń sk ic h .

K lin ika  o rtopedyczna A kadem ii 
M edycznej w  W arszaw ie zw róciła  
się do S tołecznego K o m ite tu  N a­
rodow ego F u n d u szu  O chrony  
Z drow ia  z p ro śb ą  o 9 m in  zł, 
m okotow ski ZEZ n r 1 o 10—15 
m in zł, zaś sp e c ja lis ty czn a  p rz y ­
chodn ia  re h a b ilita c y jn a  p rzy  H u ­
cie W arszaw a o 5 m in  zł. W n o ­
w y ro k  1987 F u n d u sz  Z drow ia  
w szedł z d ług iem  100 m in  zł. 
P rzyszłość w ielu  inw esty c ji sto i 
pod znak iem  za p y ta n ia , nie m oże 
też b y ć  m ow y o rozpo czy n an iu  
n as tęp n y ch .

W W arszaw ie sta n ie  p om nik  
pierw szego polskiego p rezy d en ta , 
G abrie la  N aru tow icza . In ic ja ty w ę 
tę  pod ję ła  d la  uczczen ia  pam ięci 
w ybitnego  uczonego i m ęża sta n u  
g ru p a  działaczy w arszaw skiego  
S tro n n ic tw a  D em okratycznego . 
P om nik  p rezy d en ta  N aru tow icza 
s ta n ie  — n ajw cześn ie j za  dw a 
la ta  — na p lacu  jego im ienia.

W B ra ty s ław ie  odbył się n ie ­
daw no p ierw szy  w  CSRS w ystęp  
K rzyszto fa  P endereck iego , pod 
k tó rego  b a tu tą  o rk ie s tra  F ilh a r­
m onii S łow ackiej g ra ła  jego  k o m ­
pozycje. N a m aj zapow iedziany  
jes t udział K. P endereck iego  w  
„ P ra sk ie j W iośnie” , gdzie p o p ro ­
w adzi on o rk ie s trę  F ilh arm o n ii 
C zeskiej, zaś w p ro g ram ie  z n a j­
dzie się „ P a s ja  w g św. Ł u kasza” .

W ładze  RFN  n a ka za ły  3 s y r y j ­
sk im  d yp lo m a to m  opuścić k ra j  
oraz p o sta n o w iły  zaw iesić  s to su n ­
k i d y p lo m a ty c zn e  na szczeb lu  
am basadorów  m ię d zy  obu p a ń ­
s tw a m i. Z d a n iem  rządu  z B onn, 
osoby te  w sp ó łp ra co w a ły  z g ru ­
pą, k tó ra  d o ko n yw a ła  zam achów  
te r ro ry s ty c z n y c h .

P re zy d e n t R onald  R eagan p o d ­
pisał u staw ę m ającą  zapobiegać  
za w iera n iu  f ik c y jn y c h  m a łżeń stw :  
znaczna  liczba o b y w a te le k  i o b y ­
w a te li U SA  zaw iera ła  za  odpo­
w ied n ią  opłatą f ik c y jn e  m a łże ń ­
stw a  z cu d zo ziem ca m i i cudzo ­
z ie m k a m i w y łą c zn ie  w  ce lu  szy b ­
k iego  u zy sk a n ia  przez n ich  o b y ­
w a te ls tw a  S ta n ó w  Z jednoczonych , 
U staw a w ym a g a , a b y  m ieszane  
m a łże ń stw a  na 90 d n i p rzed  u p ły ­
w e m  2 la t od d a ty  ślu b u  u d o ­
w o d n iły  fa k t  r zeczyw is teg o  is t ­
n ien ia  zw ią zk u . W p rzec iw n ym  
razie  m a łże ń stw o  b ędzie  u n ie w a ż­
n ione , a jego  strona  cu d zo ziem ­
ska u trac i w sze lk ie  praw a, a 
przede  w s zy s tk im  praw o p o b y tu  
w  U SA.

C hiny o trzy m a ły  600 m ilionów  
dolaróiu k r e d y tu  z  M iędzynarodo­
w ego F u n d u szu  W alutow ego. Ja k  
podaje agencja X in h u a , pow ołu jąc  
się na d yrek to ra  MFW, przyzn a n ie  
p o ży c zk i je s t w y ra ze m  poparcia  
dla rządu  ch ińsk iego  p rzep ro w a ­
dzającego re fo rm y  eko n o m iczn e .

Ja k  in fo rm u je  d y re k c ja  PLO, 
15 styczn ia  doszło do zderzen ia  
p ro m u  „ J a n  H ew eliusz” z dw om a 
k u tra m i p rzy  nab rzeżu  p o rtow ym  
w Y stad w Szw ecji. P ro m  p o lsk i 
p rzygn ió tł k u try  do n ab rzeża  n a  
sk u te k  aw arii w m aszynow ni. 
P rzed  ca łkow itym  zniszczeniem  
szw edzkich  ry b ak ó w  u ra to w a ła  
szybka decyzja  k a p ita n a  p ro m u , 
k tó ry  zdecydow ał o rzucen iu  
kotw ic.

M in is ters tw o  F inansów  Japon ii 
podało, że  w  1986 r. Japonia  m ia ­
ła reko rd o w e n a d w y żk i w  obro­
tach h a n d lo w ych . D odatn i  ̂b ilans 
h a n d lu  ja pońsk iego  w zrósł w  
ub. r. do 82,67 m ld  doi. i by ł o 
przeszło  36 m ld  doi. w y ższ y  n iż  
w 1985 r. E ksp o r t ja p o ń sk i w  
ub. r. zw ię k s zy ł  się o 19%, a Im ­
port z m n ie js zy ł się o 2%.

T e a tr  W ielki w  W arszaw ie w y ­
s tą p ił z k o le jn ą  p rem ierą . J e s t  n ią  
„C zaro d z ie jsk i f le t” W. M ozarta . 
N a zdjęciu  Je rz y  O stap iuk  i  Iz a ­
be la  K łosińka  w jed n e j ze scen 

„C zarodz ie jsk iego  f le tu ” .

P rzyw ódczyn i opozycji w  P a k i­
s tan ie , 33-letnia B en az ir B hutto , 
c ó rk a  skazan eg o  n a  śm ierć  w  1979 
ro k u  byłego p rezy d en ta  i p rem iera  

P a k is ta n u  Ali B hutto .
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Imiona Syna Bożego
Jedno z pierwszych rozważań 

w  naszym  cyklu poświęciliśmy 
tytułom  i nazwom, jak ie  nada je­
my Najwyższej Istocie — czyli 
Bogu. O kreślam y Go Stwórcą, bo 
powołał z nicości do istnienia 
wszystkie byty w idzialne i n ie­
w idzialne; Panem , bo w szystkim  
rządzi; Bogiem, bo wszystko po­
siada i niczego nie potrzebuje; 
w iecznym, bo nie m iał początku 
i końca nie m a jego. istnienie. 
Tych nazw  możemy przytaczać 
bardzo dużo. W Biblii sam Bóg 
określił siebie jako Jahw e, czy­
li, ,,Będący*’ albo_ inaczej „m ają­
cy pełnię życia'’ — co doskonale 
w  polskim  języku w yrażają sło­
w a: „Pan Bóg”. Te słowa stano­
w ią  polskie brzm ienie bożego 
im ienia. Bogu — jako Istocie jed­
nej i jedynej we wszechświecie 
w  zasadzie n ie  są potrzebne żad­
ne imiona, bo nie zachodzi oba­
w a pom yłki z kim ś innym. Po­
nieważ jednak, dzięki O bjaw ie­
niu, poznaliśm y tajem nice boże­
go życia i wiemy, że Bóg jest w 
naturze swojej absolutnie jeden, 
ale w  głębinach tej n a tu ry  żyje 
osobowo jako Ojciec. Syn Boży i 
Duch Św ięty (czyli T rójca P rze­
najśw iętsza), Osobom tym  są już 
potrzebne Imiona. W tedy w łaśnie 
uzasadniliśm y, że pierw sza Osoba 
nosi Im ię Ojca, d ruga — Syna

Takie py tan ie należy sobie po­
staw ić w  obliczu bezprecedenso­
wej sytuacji, jaka  ostatnio za­
istn iała w  Bibliotece U niw ersyte­
tu  W arszawskiego. Jak  wiadomo 
pracow nicy BUW odm ówili od 
dnia 31 m arca br. udostępniania 
swego księgozbioru osobom spoza 
U niw ersytetu, bez względu na 
charak ter pracy i stopień nauko­
wy zainteresow anych osób. I co 
trzeba przyznać — odmówili nie 
bez racji. Skąd ta  nagła zm iana 
w  podejściu do użytkowników ? 
Co spowodowało, że życzliwie do­
tąd ustosunkow ani do wszystkich 
b ibliotekarze tak  nagle zmienili 
fron t?

Przyczyna tkw i w nieprzem y­
ślanych i, w  tym  przypadku, bez­
dusznych posunięciach adm ini­
stracyjnych, które w  sposób d ra ­
styczny pozbaw iają pracow ników  
Biblioteki U niw ersytetu W ar­
szawskiego ich dotychczasowego 
dorobku w sferze płac. Bliższe 
przyjrzenie się problem owi po­
zwala zauważyć, że m a on także 
inny — pozam aterialny — aspekt
— m oralny i prestiżowy.

Jak  w iadom o Biblioteka U ni­
w ersytecka do niedaw na podlega­
ła M inisterstw u K ultu ry  i Sztuki 
i chociaż nie zbierała finanso-

Bożego, a trzecia — Ducha Św ię­
tego.

Syn Boży, czyli druga Osoba 
Trójcy Przenajśw iętszej, z woli 
O jca niebieskiego stał się czło­
w iekiem  i narodził się z N aj­
świętszej M aryi P anny  w  betle­
jem skiej stajni. Zrodzony przed 
w iekam i jako Bóg Syn, sta ł się — 
za spraw ą Ducha Świętego i dzię­
ki zgodzie N azaretańskiej P a ­
nienki — Bogiem Człowiekiem. 
S tając się jednym  z nas, m usiał 
Syn Boży przyjąć ludzkie imię 
choćby po to, by m ożna Go było 
odróżnić i wywołać z grom ady 
innych dzieci. O w łaściw e imię 
dla swojego Syna w ludzkim  cie­
le zatroszczył się sam Bóg Ojciec. 
Pam iętam y, że A rchanioł G abriel 
zw iastując M aryi narodziny Bo­
żego Syna w yraźnie zaznaczył, by 
M aleństwu nadać im ię Jezus. 
Im ię Jezus znaczy: Zbawiciel 
albo Odkupiciel. Nie było to pos­
polite imię żydowskie. Nosił je 
przed C hrystusem  jedynie zdo­
bywca ziemi palestyńskiej Jezus, 
k tóry  po Mojżeszu objął p rze­
wodnictwo nad Narodem  w ędru ­
jącym  z Egiptu do Ziemi Ojców. 
Bóg polecił nadać to w łaśnie 
Im ię swem u Synowi w  ziemskiej 
postaci dlatego, że doskonale w y­
rażało ono m isję, jakiej podjął się 
Syn Boży dla ratow ania upadłej

wych „kokosów”, pracu jący  w 
niej b ib liotekarze jakoś znosili 
swój los, cierpiąc z powodu cias­
noty i niedogrzanych zim ą po­
mieszczeń. Jeżeli podnosili larum , 
to jedynie na w idok niszczeją­
cych w  wilgoci i na pękających 
w szwach regałach księgozbiorów, 
k tóre nie mogąc liczyć na zbaw ­
czą w  czasie pomoc konserw ato­
ra, trw ały  w  niekończącej się 
agonii.

Tu w ypadałoby dodać, że B i­
blioteka U niw ersytetu W arszaw ­
skiego od dw udziestu bez m ała 
la t czyni sta ran ia  o przyznanie 
jej lokalizacji pod budow ę no­
wego gmachu. Jak  dotąd — bez­
skutecznie. N ikt jakoś nie słyszy 
tych skarg, chociaż rozm aite eks­
pertyzy i w izje lokalne zdają się 
potw ierdzać konieczność niezw ło­
cznych działań w tym  zakresie. 
Cóż z tego, kiedy wszystko rozbi­
ja  się o paragrafy , tudzież o — 
proszę wybaczyć — niemożność 
przesunięcia miejskiego szaletu w 
rejonie placu Teatralnego. Tyle 
dygresja, ale w róćm y do sprawy.

Jakby  nie dość tego B ibliote­
ka — w ram ach organizacyjnych 
uspraw nień — przeszła pod opie­
kę M inisterstw a Nauki, Szkolnic­
tw a Wyższego i Techniki, co sa-

ludzkości.
P rorok Izajasz siedem  wieków 

przed narodzeniem  Dzieciątka 
Jezus głosił chw ałę Boga w  ludz­
kim  ciele: „Oto P anna pocznie i 
porodzi syna i nazw ie Jego E m a­
nuel, to znaczy — Bóg z n am i”. 
Im ienia Em anuel — odnośnie J e ­
zusa — używ ają tylko teologowie 
i poeci. Narodzone z M atki Bożej 
Dzieciątko nosi dw a Im iona: 
Jezus i Chrystus. Im ię Jezus od 
dzieciństwa, natom iast Chrystus -  
od chwili, gdy rozpoczął Z baw i­
ciel publiczną działalność. Jak  
odbyło się nadanie pierwszego 
Im ienia? Mówi o tym  Ew angelia: 
„Gdy upłynęło osiem dni od u ro­
dzenia, obrzezano- Dzieciątko i 
nadano m u Im ię Jezus, które da­
ne Mu było wcześniej, niż się w 
łonie poczęło”.

Żydowska religia nakazyw ała, 
by w  ósmym dniu po narodzi­
nach każdy chłopiec otrzym ywał 
na ciele n iezatarty  znak przyna­
leżności do N arodu W ybranego i 
w łasne imię. Był to obrzęd boles­
ny dla dziecka. W odniesieniu do 
Dzieciątka Jezus m iał w yjątkow ą 
wymowę. M aleństwo już w  ósmy 
dzień życia roni krople krw i i 
łzy dla naszego zbawienia. Im ię 
Jezus jest w ięc godne najw ięk­
szej czci. W yśpiew ują jego chw a­
łę Aniołowie w  niebie, i drżą na

mo.. w sobie nie stanow i jeszcze 
sprzeczności, biorąc pod uwagę, 
że jest przecież b iblioteką uczel­
nianą. Rzecz jednak  w tym, że 
zam iast na tym  zyskać -  strac i­
ła. A straciła wszystko, to, co do 
tej pory z racji charak teru  i peł­
nionej funkcji słusznie jej p rzy­
sługiwało.

W myśl obowiązujących bo­
w iem  w  nowym M inisterstw ie 
przepisów, pracow nikom  biblio te­
ki odebrano dodatki stażowe za 
pracę w  zawodzie. Będą je otrzy­
mywać tylko za la ta  , przepraco­
w ane w ,B ib lio tece  U niw ersytec­
kiej, gdyż la ta  pracy w  innych 
bibliotekach nie są b rane pod 
uwagę. Jeśli w ładze M inister­
stw a sądzą, że podobny przepis 
stanie się bodźcem do zatrzym a­
n ia obecnej kadry  BUW-u, to są 
w  w ielkim  błędzie. Jest to bo­
w iem  typowy przykład w ylew a­
nia dziecka razem  z kąpielą, 
biorąc pod uwagę, że naw et n a j­
bardziej „zasiedziałych” pracow ­
ników obejm ie z czasem wiek 
em erytalny. Kto zasili wówczas 
k adry  Biblioteki — pracownicy 
N arodow ej? absolwenci b ib lio te­
koznaw stw a? Kto będzie w  ogó­
le zainteresow any pracą w 
BUW-ie. jeśli do beznadziejnych 
w arunków  lokalowych dojdą je ­
szcze „cięcia” płacowe w  postaci 
anulow ania dodatku za języki 
obce, stopnie naukow e? Jeśli n a ­
w et M inisterstw o wychodzi z za­
łożenia, że znajomość języków i 
doskonalenie zawodowe należy 
do obowiązków pracow nika b i­
blioteki uczelnianej (a już na

jego brzm ienie szatani w  p ie­
kielnych przepaściach. Apostoł 
Paw eł takim i słowami zachęca 
nas w szystkich do szacunku dla 
im ienia Jezus: „I nadał Mu Bóg 
imię przewyższające wszystkie 
imiona, aby na im ię Jezus zgi­
nało się wszelkie kolano m iesz­
kańców niebios, ziemi i pod­
ziem ia”.

A imię Chrystus? Jest drugim  
powszechnie używ anym  im ieniem  
w łasnym  Zbawiciela. Po polsku 
oznacza tyle co: Namaszczony lub 
Pom azaniec, a po żydowsku — 
Mesjasz. Dlaczego otrzym ał je  
Jezus? Ze Starego Testam entu 
wiemy, że głowy i ręce ludzi w y­
branych przez Boga do specjal­
nej służby dla Ludu W ybranego 
były specjalnie nam aszczane 
św iętą oliwą. Namaszczano więc 
królów, kapłanów  i proroków. 
Pom azaniec był w łasnością Boga. 
Ponad w szystkich tych w ybrań ­
ców m iał wyrosnąć oczekiwany 
Pom azaniec z nieba, czyli Mes­
jasz. Na M esjasza — jako K ap ła­
na, K róla i P roroka — oczekiwa­
li wszyscy Izraelici: „Na Ciebie 
Królu, prorocy czekali, a tyś tej 
nocy nam  się objaw ił”. Skąd 
możemy mieć pewność, że Jezus 
to obiecany Mesjasz, czyli C hry­
stus? Pew ność tę  daje  życie i 
nauka P ana  Jezusa. Był bowiem 
najwyższym  K apłanem  według 
porządku M elchizedecha i ofiaro­
w ał siebie Ojcu za nas. Był P ro ­
rokiem , czyli głosicielem woli 
O jca i wszedł do chwały jako 
Król. Wszyscy, którzy uwierzyli 
w Jezusa jako M esjasza, noszą 
imię chrześcijan. My do nich n a ­
leżymy. Z najw iększym  szacun­
kiem  w ym aw iajm y więc św ięte 
im iona naszego Pana: ..Niech bę­
dzie pochwalony Jezus C hry­
stus!”.

K s .  Ł U K A S Z

pewno w iodącej uczelni w P ol­
sce) i żaden ekw iw alent z tego 
tytułu nie przysługuje, to może 
zechce przynajm niej zwrócić 
uwagę na zarobki pracowników  
bibliotek w  ogóle (a już biblio­
tek uczelnianych w  szczególności) 
i w yciągnie z tego odpowiednie 
wnioski. Póki co, dobrze było­
by się jednak  zastanow ić nad za­
sadnością ..cięć” dokonanych na 
pensjach bibliotekarzy z Bibliote­
ki U niw ersytetu W arszawskiego.

I jeszcze jedno: ciekawe czym 
kierow ano się nie przyznając B i­
bliotece U niw ersyteckiej 20-proc. 
dodatku za w yjątkow y księgo­
zbiór? To py tan ie dotyczy tym  
razem  M inisterstw a K ultu ry  i 
Sztuki. Jakoś nie um iem  oprzeć 
się w rażeniu, że jest to przecież 
w ręcz dyskw alifikacja zbiorów 
tej zasłużonej Biblioteki. Czy bio­
rąc pod uw agę tradycje, zasługi 
BUW i U niw ersytetu W arszaw ­
skiego dla nauk i polskiej podob­
na decyzja nie jest przypadkiem  
krzywdząca?

W kontekście tych wszystkich 
faktów  nierozpatrzenie próśb 
pracow ników  Biblioteki U niw er­
sytetu W arszawskiego musi b u ­
dzić niepokój.
Podobne przypadki nie stw arza­
ją  przecież k lim atu  do rozwoju 
nauki. Są nikom u niepotrzebnym  
zgrzytem, do którego pozytywne­
go rozw iązania M inisterstw o N a­
uki i Szkolnictw a Wyższego jest 
szczególnie powołane w  imię spo­
łecznego interesu i zgodnie z do­
b rą  tradycją  nauki polskiej.

Trudne pytania________

Komu przeszkadza BUW?
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Świat terakotowych 
figurek

Kiedy w  ubiegłym  stuleciu, w 
greckiej miejscowości Tanagra 
odkryto duże ilości niewielkich, 
glinianych figurek kobiecych, 
szybko stały  się one poszukiw aną 
ozdobą salonów bogatego m ie­
szczaństwa i arystokracji. Zgrab­
ne, niekiedy w ręcz po m istrzow ­
sku odtw orzone postacie daw ­
nych kobiet, zdaw ały się być je ­
szcze jednym  dowodem piękna 
sztuki i życia starożytnych G re­
ków. Dziś te  m ałe postacie z w y­
palanej gliny zw anej terakotą, 
obok antycznych w az zalicza się 
do najpiękniejszych wyrobów ce­
ram icznych św iata, k tóry  p rze­
minął.

W ytwarzano je  od X do II w ie­
ku przed Chr. w  G recji w łaści­
wej i innych m iejscach zasiedla­
nych przez Greków, a gdzie­
niegdzie naw et do III w. po Chr. 
Początkowo lepiono je  w prost z 
niedużej bryłk i gliny, potem  n a j­
częściej w yciskano je  przy pom o­
cy form  już na skalę m asow ą; 
w ypalano w odpowiednich p ie­
cach i m alow ano kilkom a um ow ­
nymi barw am i: szaty na niebie­
sko, biało i różowo, poza tym  
tw arz i włosy. Później znajdow a­
no je  licznie w grobach (jako dar 
zm arłem u), w  m ejscach uw aża­
nych za czczone (pierw otnie bo­
wiem  służyły za wota), a także 
w  ru inach domów m ieszkal­
nych — w postaci dziecinnych 
zabawek, lalek, figurek dekora­
cyjnych. Te poszukiw ane już w 
starożytności, k ilkunastocentym e­
trow e figurynki p rzedstaw iają 
teraz dużą w artość zabytkow ą i 
są nie m niej poszukiw ane przez 
m uzea i pryw atnych kolekcjone­
rów  antyków. S tanow ią więc 
także pożądany łup złodziei i 
obiekt zainteresow ania zawodo­
wych fałszerzy dzieł sztuki.

N ajstarsze terakotow e statuetk i 
z X—V III w. przed Chr. przed­
staw iały jeszcze prym ityw nie po­
stać ludzką w  kształcie w alca z 
długonosą głową na wyciągniętej 
szyi, z dwom a w yrostkam i za­
m iast rąk  i z reguły były w y­
obrażeniam i jakichś bóstw. W 
V stuleciu przed Chr. wyobrażały 
już dość realistycznie postacie 
bóstw  i bohaterów , choć nazbyt 
pełne powagi i sztyw ne w uk ła­
dzie. N atom iast figurynki pow sta­
jące w  sto la t później zdradzają 
coraz więcej swobody i ruchu, 
sięgając głów nie do tem atyki 
świeckiej życia codziennego.

W zbytkownej epoce hellenis­
tycznej (III—I w ; przed Chr.) 
dwa ośrodki produkcji zasłynęły 
szczególnie z tych niezwykłych 
w yrobów : w spom niana Tanagra 
w  Beocji, na północ od A ten oraz 
M yrina w  Azji M niejszej, specja­
lizując się w m asow ym  w ytw a­
rzan iu  wdzięcznych figurek ko­
biecych. Dość znane w  ówczes­
nym  świecie były też terakoty 
korynckie i aleksandryjskie, efe­
skie i tarenckie. Dzięki nim  le­
piej poznajem y dziś św iat co­
dziennego życia kobiety wycho­
w anej w  kręgu hellenizm u.

T e ra k o ta  z K o ry n tu

W śród kruchych ,,tanagryjek:’ i 
ich koleżanek znajdujem y posta­
cie kobiet w  pięknych, barw nych, 
bogato udrapow anych szatach, 
pełne życia i wesołości lub po­
wagi i m ilczącej zadumy, w y­
obrażające panie podczas codzien­
nych i nietypowych zajęć. N ie­
które w ydają się m iniaturow ym i 
kopiam i posągów i pośród nich 
n ieraz chyba zna jdu ją  się naśla­
dow nictw a znanych wówczas 
dzieł rzeźbiarzy oglądanych przez 
artystów -rzem ieślników  w  m ie j­
scach publicznych. Do takich m o­
gą należeć różne przedstaw ienia 
bogini zwycięstwa — Nike w  bie­
gu lub w  locie, Ledy z łabędziem 
czy A frodyty z delfinem . Inne 
kobiece sta tue tk i m ożna z g rub­
sza podzielić na kilka dość w y­
raźnych grup.

Przew ażająca większość to w y­
obrażenia pojedynczych postaci; 
daw ni artyści modelowali też 
jednak grupy złożone z 2—3 osób. 
W śród indyw idualnych w yobra­
żeń sporą grupę stanow ią przed­
staw ienia młodych kobiet w  zu­
pełnym  bezruchu. F igurki z Ta- 
nagry pokazują nam  całą galerię 
dziewcząt przyodzianych w no­
szony w tedy lekki chiton (lniana 
suknia) przepasany wysoko czy 
naw et ow iniętych szczelnie w  hi- 
m ation (rodzaj płaszcza), narzu­
cony czasem na głowę. Z jedną 
noga ugięta w  kolanie, sto ją one 
z założonymi rękam i w zadumie 
lub w pozie swobodnej, zapatrzo­
ne w  dal, niekiedy w sparte  o m ur 
albo skałę: Jedna z aleksandry j­
skich figurek ukazuje tam tejszą 
dam ę w  m odnym  kapelusiku na 
ułożonej w  fan tazy jne loki fry ­
zurze.

Inne dziewczęta siedzą zam y­
ślone na skale lub na szerokim 
krześle w yściełanym  nieraz po­
duszką — niektóre pochylone, 
w sparte pod brodę bądź swobod­
nie odchylone w  pogodnym roz­
m arzeniu. S tojące i siedzące ko­
biety przedstaw iano chętnie z

różnymi atrybu tam i: oto w idzim y 
sm ukłą, spow itą w him ation Ta- 
nagryjkę z sercowatym  w achla­
rzem  w  ręce i w „chińskim ”, 
chroniącym  od słońca kapeluszu; 
dziewczyna z K oryntu w  wyso­
kim  uczesaniu n iedbale przyciska 
do boku kaczuszkę (zabawka?), 
lekko pochylona T anagryjka 
przytrzym uje podobnego p taka na 
biodrze, inna rozgląda się wokół 
z opuszczonym tym panonem  (ko­
biecy bębenek do w ybijania ry t­
mu).

I siedzące dziewczyny m ają za­
ję te  ręce: jedna w  rozbaw ieniu 
podrzuca na kolanach piłkę, in ­
na trzym a na ram ieniu  gołębia z 
uw agą śledzącego toczącą się p ił­
kę. U brana w fałdzisty, stro jny 
chiton dziewczyna z M yriny za­
ję ta  jest bardzo oglądaniem  k ie­
licha trzym anego kw iatu ; artysta  
z T anagry zaobserw ow ał dziew ­
czynkę w  czapeczce, k tóra przy­
k lękła rzucając kostki do gry. 
Z A leksandrii znam y postać m a­
łej, siedzącej w  uśpieniu sprze­
dawczyni girland kwiatowych.

W św iat postaci w  ruchu w pro­
w adzają nas wdzięczne postacie 
tancerek w malo'wniczych, d łu ­
gich chitonach i him ationach. 
Oto jedna z nich, odchylona n ie­
co w tył, z w yciągniętą ręką 
uchwycona w jakim ś dostojnym  
tańcu, inna — zw iew nie sunąca 
szybkim  krokiem  w szacie ciasno 
oblepiającej jej ciało, jeszcze in ­
na — w zalotnym  skłonie u trw a­
lona w długim  tanecznym  pas... 
W arszawska figurynka przedsta­
w ia dziewczynę z M yriny w roz­
w ianych szatach, w iru jącą w łaś­
nie w jakim ś antycznym  bolero; 
s ta tu e tk a  z Luw ru ukazuje nato ­
m iast m łodą tancerkę w k ró t­
kiej, „baletow ej" sukni, lekko 
stąpającą drobnym  krokiem  z 
trzym anym i w  wyciągniętych rę ­
kach „kro ta la” (rodzaj kastanie- 
tów).

G rupy wieloosobowe to bardzo 
często postacie dwóch kobiet 
w spartych o siebie lub stojących 

-w życzliwym, przyjaznym  uścis­
ku. Londyńska grupa z M yriny 
pokazuje św ietnie dwie siedzące 
na „kanapie” i nachylone ku so­
bie przyjaciółki, zajęte intym nym  
plotkow aniem . Z Tanagry pocho­
dzi przechow ana w Luw rze g ru ­
pa trzech klęczących dziewcząt, 
w pełnym  skupieniu oddają­
cych się grze w  kostki; z Mega- 
ry  — berlińska sta tue tka dwóch 
figlujących dziewcząt (może 
sióstr?), z których starsza usiłuje 
pokonać młodszą. Bywały i te ra ­
koty przedstaw iające fletnistki, 
dam y podczas domowej toalety 
czy w czasie obrzędów — jak  np. 
w yobrażenie z Syrii, ukazujące 
dw ie m uzykantki pod baldachi­
m em  na wielbłądzie, pew nie 
uczestniczki jakiejś procesji.

Żywy, uroczy i zróżnicowany 
św iat kobiet stanow i ogromną 
część św iata terakotow ych figu­
rek  (ze zrozum iałych względów 
pom inęliśm y dziś figurki męż- 
cz3rzn). N ajpiękniejsze i najbogat­
sze zbiory kobiecych sta tuetek  
posiada paryski L uw r i muzea 
berlińskie oraz londyńskie B ritish 
M useum. Ale nie b rak  ich rów ­
nież w  w arszaw skim  M uzeum 
Narodowym, gdzie w arto wstąpić, 
by choć na nielicznych przykła­
dach zobaczyć, jak  nosiły się 
panie sprzed dwóch tysiącleci.

K R Z Y S Z T O F  G Ó R S K I

M A R Z E C

N 8 Międzynarodowy 
Dzień Kobiet

P 9 Franciszki
Dominika

W 10 40 Męczenników

Ś 11 Ludosława
Konstantego

C 12 Bernarda
Grzegorza

P 13 Krystyny
Bożeny

s 14 Matyldy
Leona

MYŚLI TYGODNIA:

„Jeśli  w a s  św ia t  n ienaw idz i ,  
w iedzc ie ,  że  M nie  p ie rw ej  
z n ien aw id z i t"

J 15,16
•

M a ry ja  j e s t  Tq, za  p o ś r e d n i c ­
tw em  której  ludz ie  z b l iż a ją  się 
d o  C h ry s tu s a  i Tq, za  p o ś r e d ­
n ic tw em  k tóre j  Je zu s  d o  ludzi się 
zbliża.

Refleksja :

Jeśli kobieta na każdym 
odcinku życia — w rodzinie, 
w pracy zawodowej, spo­
łecznej, publicznej -  bę­
dzie działała według natu­
ry kobiecej, wtedy nieludz­
ki św iat stalowych potęg 
zmieni się w ludzki świat 
otwatych, macierzyńskich 
ramion.

Do matki 
— strofami wierszy

„M oja matka, która 
mieszka w chmurze, 
mówi co dzień 
do mnie:
Dałam ci oczy -  
abyś mógł dojrzeć.
Dałam ci palce — 
abyś mógł szukać.
Dałam ci serce — 
abyś mógł wierzyć.
Dałam ci żonę — 
abyś mógł istnieć” .

J. Śpiewak (1908-1967)

W -następnym  numerze, 
m.in.:

@ 19 marca — św. Józefa

@ Wysokie odznaczenia 
państwowe przyznane 
zasłużonym pracowni­
kom „Polkatu”

® Międzynarodowy Dzień 
Teatru

© Porady językowe 

® krzyżówka
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O brady  rozpoczęto  w spó lną  m od litw ą

W piątek 19 grudnia ub. roku odbyło się 
w Warszawie, w  siedzibie Społecznego Towa­
rzystwa Polskich Katolików przy ul. Balo­
nowej 7, kolejne posiedzenie Zarządu Głów­
nego Towarzystwa. Uczestniczyli w  nim — 
obok członków Zarządu — mgr Władysław  
Uchowicz, reprezentujący Urząd do Spraw 
Wyznań, inż. Krzysztof Gawlicki — dyrektor 
naczelny ZPU „Polkat” oraz przedstawiciele 
Instytutu Wydawniczego im. A. Frycza Mo­
drzewskiego.

Obrady, k tórym  przewodniczył prezes ZG 
STPK  bp doc. d r hab. W iktor W ysoczański, 
ponownie stały  się okazją do zaprezentow a­
nia w ielokierunkow ej działalności Tow arzy­
stw a —- tak  Prezydium  Zarządu Głównego, 
jak  i wszystkich oddziałów terenowych. Dzia­
łalność ta  od szeregu lat jest prow adzona 
z ogrom nym  zaangażowaniem  na najbardziej 
istotnych płaszczyznach naszego obecnego ży­
cia społeczno-politycznego. Je s t nią głęboka, 
obyw atelska troska o pomyślność naszej lu ­
dowej Ojczyzny i związany z nią autentycz­
ny patriotyzm ; aktywność we wszelkich in i­
cjatyw ach i pracach zm ierzających do u trw a­
lenia pokoju i spraw iedliw ości społecznej w 
świecie; pogłe£bianie kontaktów  i więzi śro­
dowisk polonijnych z M acierzą oraz upow ­
szechnianie w śród Polonii rzeczywistego w i­
zerunku Polski współczesnej z niedociągnię­
ciami, ale i n iew ątpliw ym i zdobyczami i o- 
siągnięciami, a także — szeroko rozum iana
— działalność ekum eniczna i społeczna.

Te w szystkie działania i podejm ow ane in i­
cjatyw y, m ające swoje uzasadnienie w  pro­
gram owej działalności statu tow ej Tow arzy­
stwa, inspirow ane są głównie przez k ierow ­
nictwo STPK, a zwłaszcza przez obecnego 
Prezesa. C ałokształt prowadzonych działań 
m erytorycznych spraw ił, że w  obecnym sy­
stemie społeczno-politycznym Polski Społecz­
ne Tow arzystwo Polskich K atolików  nie ty l­
ko silnie zaakcentowało swoją obecność, ale 
także — a może przede w szystkim  ■— nie­
zbicie udowodniło szczerość i rzetelność 
swych intencji, sta jąc się znaczącym i god­
nym  partne rem  postępowych sił i organiza­
cji społecznych, dążących do konsolidacji spo­
łeczeństwa i narodu  polskiego.

O brady rozpoczęto krótką m odlitw ą, a na­
stępnie uczestników  posiedzenia zapoznano 
z porządkiem  obrad. Protokół z poprzedniego 
posiedzenia, odczytany przez wiceprezes dr 
Sstamisławę Guszkowską, został przez wszyst­

kich jednogłośnie przyjęty. Następnie głos 
zabrał Prezes STPK, by złożyć spraw ozda­
nie z działalności Prezydium  Zarządu Głów­
nego w  okresie między posiedzeniam i. We 
wstępie swego w ystąpienia powrócił on jesz­
cze do spraw y letniego obozu młodzieżowego*, 
zorganizowanego przez ZG STPK  w  Józe­
fowie k. Otwocka pod hasłem  „W ychowanie 
dla pokoju”. O celowości zorganizowania ta ­
kiej form y letniego w ypoczynku dla dzieci 
i młodzieży i o jego w artościach ideowo-wy- 
chowawczych świadczy szereg pism  z podzię­
kow aniam i, jakie napłynęły na ręce Prezesa 
w  ciągu ostatnich miesięcy nie tylko od sa­
mych uczestników obozu czy prezesów po­
szczególnych oddziałów terenow ych Tow arzy­
stw a i dyrekcji Naczelnej ZPU „Polkat”. Ta 
form a pracy z młodzieżą, program  ich po­
bytu  na obozie znalazł także w ysokie uzna­
nie ze strony naszych w ładz państwowych, 
a także bardzo pozytywnie oceniony został 
w  zachodniej Europie przez biskupów  sta ro ­
katolickich.

U znanie to poparto  n aw e t prośbą m łodzie­
ży Kościoła S tarokatolickiego w Szw ajcarii
o zorganizowanie w  Polsce M iędzynarodowe­
go Spotkania Młodzieży S tarokatolickiej, z 
udziałem  15 osób z Polski. Zw ierzchnik K o­
ścioła S tarokatolickiego A ustrii bp Nikolaus 
Hum m el poprosił też oddzielnym pism em 
Prezesa STPK o pomoc w  zorganizowaniu 
latem  1987 r. p rogram u pobytu w  Polsce 
25-osobowej wycieczki studyjnej. Tak więc 
widać, że praca dla młodzieży i z młodzieżą 
jest bardzo potrzebna, będzie więc w  latach 
następnych kontynuow ana.

W dalszej części swego spraw ozdania P re ­
zes stw ierdził, że spraw ą bardzo w ażną dla 
nas w szystkich jest ciągłe podnoszenie au to­
ry te tu  Tow arzystw a — nie tylko w ew nątrz, 
w  k ra ju , ale i za granicą. Bądąc w  sierpniu 
na K ongresie S tarokatolików  w  M unster 
(RFN), m iał on bezpośrednią możliwość

O bradom  p rzew odniczy ł prezes ZG STPK  
bp  doc. d r  hab . W ik to r W ysoczański

stw ierdzenia faktu , że działalnością STPK  
zainteresow ała się bliżej M iędzynarodowa 
K onferencja Biskupów Starokatolickich, co 
jest zupełną nowością w  historii kontaktów  
Tow arzystw a i Kościoła Polskokatolickiego 
z U nią U trechcką i je j organam i. Bardzo 
życzliwie przez grono biskupów  starokatolic­
kich odnotow any też został fak t obecności 
na K ongresie pań  z Zarządu Głównego, gdyż 
na zachodzie Europy działaczki świeckie o r­
ganizacji przykościelnych już od daw na są 
dow artościow ywane i honorowane. Ponieważ 
w krótce po K ongresie S tarokatolików  odbyła 
się sesja MKBS (wrzesień 86), w której p re ­
zes STPK  uczestniczył (przede wszystkim  
jako biskup Kościoła Polskokatolickiego, bę­
dącego częścią wspólnoty starokatolickiej) 
m iał sposobność poinform ować grem ium  b i­
skupów o działalności Społecznego Tow arzy­
stw a Polskich Katolików, o jego dotychcza­
sowych osiągnięciach, i o zam ierzanych p la­
nach na przyszłość. Zostało to bardzo życzli­
wie, pozytywnie przyjęte, a arcybiskup 
U trechtu  Ja n  G lazem aker podkreślił, że cie­
szy go fak t uaktyw nienia się organizacji gor­
liw ie służących swym Kościołom i Ojczyźnie, 
a do tak ich  w łaśnie n iew ątpliw ie należy za­
liczyć i STPK.

Również we w rześniu ub. roku, w K an a­
dzie, (Toronto) odbyły się uroczystości zw ią­
zane z 40-leciem kapłaństw a bpa Józefa Nie- 
mińskiego, ordynariusza diecezji kanadyjskiej 
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego 
w  USA i Kanadzie, w  których uczestniczył 
bp W iktor W ysoczański. Stało się to też oka­
zją do zaprezentow ania STPK, zwłaszcza na 
polu pogłębiania więzi środowisk polonijnych 
z M acierzą. Dalsze rozmowy na tem at po­
nownego zbliżenia środowisk polonijnych 
skupionych wokół PNKK w USA i K anadzie 
oraz Polsko-Narodowej „Spójni” ze środowi­
skiem  polskokatolickim  m iały miejsce pod­
czas wizyty bpa Tadeusza R. M ajewskiego,

zwierzchnika Kościoła Polskokatolickiego, i 
bpa W iktora W ysoczańskiego w  Stanach 

■»' Zjednoczonych, po odbytym  Synodzie PNKK, 
na którym  w ybrano nowego Pierwszego Bi­
skupa Johna Sw antka. W łaśnie na uroczysty 
ingres Pierwszego Biskupa została zaproszo­
na delegacja z Polski, a podczas jej pobytu 
w  Stanach prowadzone były rozmowy na te ­
m at potrzeby i celowości podtrzym ania i po­
głębienia, b ra te rsk ie j więzi obu środowisk.

Bp W. W ysoczański zacytował fragm ent 
listu  od W incentego Yuskiewicza — prezesa 
Polsko-Narodowej „Spójni” w USA, który 
tak  m. in. pisze do Prezydium  Zarządu Głów­
nego: „(...) Prosim y o dalszą w ysyłkę pozycji 
książkowych i m ateriałów  w  języku polskim 
(...), prosim y o możliwość naw iązania w y­
m iany ku ltu ra lnej, naukow ej i religijnej m ię­
dzy Polskim  Narodowym  Kościołem K ato­
lickim a Społecznym Tow arzystwem  Polskich 
K atolików  (...). Myślę, że ta  w spółpraca bę­
dzie bardzo korzystna dla Kościoła i całej 
Polonii”. R easum ując bp W iktor W ysoczań­
ski stw ierdził, że w spółpraca z Polonią, i 
pomoc w  utrzym yw aniu  w śród niej polskości 
jest stałym  punktem  program u Towarzystwa, 
i będzie nadal u trzym yw ana i pogłębiana.

W ażną płaszczyzną naszej pracy jest w spół­
działanie z Patriotycznym  Ruchem  Odrodze­
nia Narodowego — powiedział Prezes. Spot­
kanie 4 października 1986 r. w  Serocku dzia­
łaczy Tow arzystw a z sekretarzem  general­
nym  Rady K rajow ej PRON dr. Jerzym  Ja -  
skiernią i jego rzeczowe inform acje na te ­
m at możliwości i w spółdziałania tak  cen­
tralnego, jak  i terenowego z Ruchem  są 
obopólnie korzystne i pożądane dla obu stron, 
a przede w szystkim  — dla in teresu  całego 
społeczeństwa polskiego. Im  szybciej ugrun- 

i tu je  się w  Polsce zgoda narodow a i po ro ­
zumienie społeczne, tym  szybciej wyjdziem y 
z im pasu gospodarczego i społeczno-politycz­
nego.



P ro to k ó ł z poprzedniego  p o siedzen ia  odczy tała  
■wiceprezes d r  S tan isław a  G uszkow ska

N astępnie Prezes przypom niał o zorganizo­
w anym  przez STPK w  listopadzie ub. roku 
M iędzynarodowym  Sym pozjum  Naukowym  w 
100. rocznicę urodzin bpa Leona Grochow­
skiego — Pierwszego B iskupa Polskiego N a­
rodowego Kościoła Katolickiego w  USA i K a­
nadzie w  latach 1953—1969, żarliwego patrio ­
ty  polskiego i niestrudzonego rzecznika p ra ­
cy dla dobra Kościoła i społeczeństwa pol­
skiego. Sym pozjum  to — dzięki obecności 
na nim  bpa Józefa Niem ińskiego z Toronto 
i red. M ieczysława Grochowskiego z USA 
oraz bpa Nicolausa H um m ela z A ustrii, arcyb. 
M arinusa Koka i dr. F reda Sm ita z H olan­
dii — zyskało szeroki rozgłos nie tylko w 
kręgach związanych z PNKK w USA i K a­
nadzie, ale także w śród wszystkich Kościo­
łów starokatolickich Unii U trechckiej.

T ak zorganizowane sympozja są dobrą re ­
klam ą nie tylko samego Tow arzystwa, ale i 
całego środowiska polskokatolickiego, pow in­
ny więc być — w m iarę możności —■ kon­
tynuow ane. I tak  np. — w m arcu 1987 r. 
Zarząd Główny STPK  widzi potrzebę zor­
ganizowania kolejnego sympozjum, tym  ra ­
zem z okazji 90 rocznicy zorganizowania 
PNKK w USA i Kanadzie.

Prezes nakreślił także członkom Zarządu 
Głównego STPK  działalność popularyzator- 
sko-ideową Towarzystwa, prowadzoną głów­
nie przez In sty tu t W ydawniczy im. A. F. Mo­
drzewskiego. Ogromne trudności na całym 
rynku  w ydaw niczym  i poligraficznym  spra­
w iają, że plany wydawnicze In sty tu tu  re a ­
lizowane są tylko w  niewielkich procentach. 
D latego też z w ielkim  zadowoleniem przy j­
m ujem y fakt, że w  roku ubiegłym  (1986) u- 
kazał się K alendarz K atolicki {po raz p ierw ­
szy chyba od czasów pow stania In sty tu tu  bez 
opóźnienia), M odlitewnik (w nakładzie 10 
tys. egzemplarzy), a na ukończeniu znajduje 
się książeczka „Spotkanie z P anem  Jezusem ”. 
Szereg pozycji czeka jednak- od dłuższego

czasu na druk, w tym  m.in. au torstw a P re ­
zesa, pt. „Starokatolicyzm  polski i jego m iej­
sce w  Unii U trechckiej” — książka niezbęd­
na dla duchow ieństw a Kościoła Polskokato­
lickiego i szerokiego grona działaczy świec­
kich, związanych ze środowiskiem  sta roka­
tolickim  w  Polsce. Tak więc utw orzenie i 
uruchom ienie w łasnej Poligrafii jest jednym  
z priorytetow ych zadań dla Towarzystwa.

- Na zakończenie. Prezes podkreślił, że do­
strzega zwiększenie aktywności niektórych 
oddziałów terenow ych. Zasługujący na szcze­
gólne uznanie i wyróżnienie jest z pew no­
ścią oddział zielonogórski, a także lubelski, 
kaliski, katowicki, w arszaw ski i krakow ski. 
Dodał też, że te oddziały, przejaw iające n a j­
więcej inicjatyw  i aktyw nie w łączające się 
w działania patriotyczno-pokojowe i społecz­
ne, będą odpowiednio uhonorowane. Kończąc, 
zachęcił raz jeszcze w szystkich do wytężonej, 
autentycznej i spontanicznej pracy dla dobra 
całego Towarzystwa, Kościoła i Ojczyzny.

Głośnymi braw am i członkowie Zarządu 
Głównego zaakceptowali wszystkie k ierunki 
działania Prezydium , i w yrazili swe podzię­
kow anie dla Prezesa za jego osobisty w kład 
i ogrom ne'zaangażow anie w  działalności To­
w arzystw a. Następnie dyr. naczelny ZPU 
..Polkat” inż. K. Gawlicki poinform ował ze­
branych o postępie robót na budowie Domu 
Polonijnego w  Bukowinie Tatrzańskiej oraz 
biurow ca w  W arszawie przy ul. Chłodnej 
oraz o term inow ym  w ykonaniu p lanu  przez 
„Polkat” na 1986 r.

Po te j części inform acyjnej głos zabrał mgr 
W ładysław  Uchowicz z Urzędu do Spraw  
Wyznań, dziękując serdecznie za zaproszenie 
go na obrady Zarządu. Zapewnił on zebra­
nych o życzliwości Urzędu do Spraw  Wyz­
nań  dla działalności STPK i Kościoła Polsko­
katolickiego, dodając w  swoim im ieniu ży­
czenia w szystkim  owocnej pracy, szczęścia 
osobistego i w pracy społecznej.

Ponieważ prezesi, bądź wiceprezesi złożyli 
na piśm ie inform acje o działalności swoich 
oddziałów terenowych, obrady zakończył p re­
zes ZG STPK. M ając na uwadze zbliżające 
się św ięta Bożego N arodzenia i Nowy Rok
— złożył wszystkim  najlepsze życzenia Bożo­
narodzeniowe. Dzielenie się opłatkiem  i sk ła­
danie sobie naw zajem  życzeń — dopełniło 
nastro ju  przedświątecznego, napełniając w szy­
stkich optym izm em  i w iarą  w  lepsze ju tro .

E. LORENC
E. STOMAL



Sylwetki sławnych kobiety Uch dziełâ

„Nad Niemnem"
ELIZY ORZESZKOW EJ

W br. przypada 100. rocznica powstania słynnej powieści Elizy 
Orzeszkowej „Nad Niem nem ’. Powieść tę porównywano często z 
„Panem Tadeuszem” i wskazywano na występujące w  niej cechy 
epopei. Maluje ona bowiem szeroki obraz życia społeczeństwa w 
epoce przełomowej, kiedy żyją jeszcze dawne, tradycyjne obyczaje 
i wspomnienia przeżytych niedawno wydarzeń, ale rodzą się nowe 
dążności w  młodym pokoleniu. Świat ludzki przy tym jest stopiony 
z przyrodą, odtworzoną w jej różnorodnych przejawach.

Z okazji tej rocznicy chcemy przedstawić niektóre okoliczności, w  
jakich powieść powstawała.

N iem en — rzek a  O rzeszkow ej i M ickiew icza

W jednym  ze swoich utw orów  
(Ad astra) Eliza Orzeszkowa u s ta ­
mi bahterk i Sew eryny tak  w yra­
ziła sw oją miłość do ojrzyzny, 
k tó rą  przen iknięta jest powieść 
Nad Niemnem:

..Kocham cię nad życie (...) ko­
cham  cię w  w oniach tw ej ziemi 
i w  śpiewach tw ych ptaków, w 
szeleście kłosów, w  szumach la ­
sów, w  dzwonieniu wód, w 
mgłach nad łąkam i (...).

K ocham  cię w  kw iatach twych 
polnych, ziołach dzikich, kam ie­
niach i krzyżach przydrożnych, 
w  białych całunach śniegu, w  
czerwonych żarach zachodu, w  
św itach sinych, zm ierzchach 
sm utnych i gwiaździstych no­
cach, kocham  cię w  chum rnych 
sklepieniach, k tóre sto ją nad go­
rejącym  szkarłatem  tw ych jesieni, 
w  gw iazdach i falach, we wrzo- 
cach. kocham  się w  chm urnych 
piśm ie, k tórym  w iatry  okryw ają 
rozłogi tw ych białych piasków i 
w czarnych bruzdach, którym i 
oracze w yrzeźbiają oblicze twej 
roli...

Kocham  cię w ludzkich łzach, 
myślach, czynach, nadziejach, 
snach złotych i kam iennych do­
lach, naw et w  budzących litość i 
trw ogę błędach, w rozprom ienia- 
niach się i przygasaniach tw ej 
chwały, w  twych śpiewnych i bo­
haterskich  duchach...

I nade wszystko, najm ocniej, 
najrzew niej, najw iern iej i n a j­
dum niej kocham  cię w tym  n ie­
szczęściu ",

W słońcu tej w ielkiej miłości 
do ziemi i ludzi zrodziła się i 
rozw inęła powieść nadniem eńska, 
tak  jak  epopeja Mickiewicza. 
Poeta-w ygnaniec, stęskniony do 
tej, k tó rą  u tracił, m alow ał jej 
piękność „w całej ozdobie”. Ale 
odtw arzając w spom nienia z k ra ju  
la t dziecinnych, dojrzałym , m ąd­
rym  spojrzeniem  i z dobrotliwym  
uśm iechem  oceniał przeszłość i 
upatryw ał w  niej zarodki przy­
szłości. Ukazywał błędy, ale za­
razem  możliwość odrodzenia czło­
w ieka przez miłość i ofiarę, a 
zatem  i perspektyw ę odrodzenia 
narodu, ukazyw ał młodych dzie­
dziców tej przyszłości, rea lizu ją­
cych nowe, dem okratyczne idea­
ły-

Orzeszkowa tw orzyła w kraju , 
radując się pięknem  ziemi ro ­
dzinnej, ale tęsknotę zw racała do 
n iedaw nej, w ielkiej przez tragicz­
ną ofiarę przeszłosci (Powstanie 
1863), k tóra zapaliła jej młode 
serce nieugaszonym  płomieniem.

Tym ogniem chciała znów ona 
zapalić m łode pokolenie, w  k tó ­
rym  jedna z pierw szych do­
strzegła nowe porywy pokrew ne 
daw nym  ideałom  rom antycznym . 
Temu pokoleniu dała zwycięstwo

w swej powieści nad egoizmem 
i przesądam i stanowym i. Je st to 
zwycięstwo zdrow ia m oralnego i 
twórczej pracy  nad pasożytnic- 
tw em  i zepsuciem.

★

Orzeszkowa m ieszkając od 
1870 r. stale w  Grodnie, m iesiące 
letn ie spędzała zazwyczaj na wsi 
nad Niem nem, najchętniej w  Mi- 
niewiczach, m ajątku  należącym  
do państw a K am ieńskich, którzy 
w rócili z w ygnania na Syberii. 
P isarka m iała zwyczaj częstego 
odw iedzania w  czasie południo­
wej przechadzki chat w iejskich, 
chłopskich i drobno-szlacheckich. 
J. K otarbiński będący częstym 
gościem autork i tak  napisał: 
„Rozmawia, w ypytuje o spraw y 
fam ilijne, a czyni to z w ielką 
prostotą, bez chłopom ańskiej po­
zy ani protekcjonalnej pow agi”.

Odbyw ała też spacery do le ­
żącego w pobliżu M iniewicz za­
ścianka Bohatyrowicze, który po­
ciągał ją  poetycznym  grobowcem 
Ja n a  i Cecylii. W głębokim  p a ­
row ie w padającym  do Niemna 
ukry ty  był w śród drzew  omszały 
głaz z napisem  „Jan  i Cecylia

1549 m em ento m ori”. Tu posły­
szała opowieść o założycielach 
rodu Bohatyrowiczów i postano­
w iła ją  u trw alić  w swej powieści. 
Może w łaśnie ta  opowieść była 
zalążkiem  Nad Niemnem.

Pom ysł powieści pow stał la ­
tem  1885 r., k iedy to Orzeszkowa 
za nam ow ą przyjaciół p rzyjecha­
ła do Miniewicz, aby odpocząć 
po w yczerpujących przeżyciach 
związanych ze straszliw ym  po­
żarem  Grodna. Chciała oczy n a­
poić błękitem  obok płynącego 
Niem na, w  szm erze fal jego i 
ciszy pól utopić w spom nienia 
przeżytych niedaw no dni. Nie za­
w iodła się: ziem ia rodzinna d a­
ła  jej ukojenie i pobudziła do 
twórczości. Pow stał pomysł po­
wieści o pannie z tow arzystw a, 
k tóra wychodzi za szlachcica za­
grodowego. P ierw otny  ty tu ł m iał 
być Mezalians.

O tem acie swej powieści sam a 
Orzeszkowa tak  p isała:

„Na w si jestem  od dwóch m ie­
sięcy. Z początku nie robiłam  nic 
prócz oddychania pełną piersią 
p iękną pogodą le tn ią  i w iejską 
ciszą. Od kilku  jednak  tygodni 
zabrałam  się do pisania w ielkiej

dwutom owej powieści, k tóra bę­
dzie m iała ty tu ł Nad N iemnem  
i w  której w ielkie, choć może 
zwodnicze pokładam  nadzieje. 
N apisałam  zaledwie część czw ar­
tą  i m am  przed sobą jeszcze 
ogrom pracy. W powieści tej po­
rusza się blisko sto osób z klasy 
obywatelskiej i zagrodowej szla­
chty na tle stosunków m iejsco­
wych i nadniem eńskiej natury, 
k tórą chcę w jak  najszerszych 
ram ach przedstaw ić. Dla tej po­
wieści odbyłam  w  tow arzystw ie 
zagrodowych szlachciców i szla­
chcianek form alne studia bo tan i­
ki m iejscow ej, tudzież pieśni, b a ­
jek, podań tutejszego polskiego 
ludu. Znalazłam  rzeczy ciekawe, 
św ietne i p raw ie  nieznane. Gdy­
bym tylko po trafiła  to wszystko 
zużytkow ać”.

Tymczasem w  m iarę pisania 
m ateria ł się rozrastał, pomysł 
pogłębiał się, rozszerzały się p e r­
spektywy. 4 października 1886 r. 
pisze:

„Powieść jest trudną, trzeba 
pilnie trzym ać się natury , aby 
nie popaść w  sielankę i osiągnąć 
cel, k tórym  jest scharakteryzo­
w anie szlachty zagrodowej i 
głównych tutejszych obyw atel­
skich typów. Powieść będzie trzy- 
tom ow a i jeżeli nie piękna, to 
przynajm niej pełna rzeczy bardzo 
nowych. Głównym źródłem  jej 
w ątku  jest pow stanie 1863 r. Ob­
chodzenie cenzury także pisanie 
u trudn ia  (...) P rzy tym  w  r. 1863 
na L itw ie szlachta zagrodowa 
odgrywała rolę niezm iernie 
czynną. O bywatelstwo żyło z nią 
w tedy po b ratersku  i zaprow adzi­
ło ją, gdzie chciało — potem  
puściło ją  na pastw ę ciemnoty i 
powolnego dziczenia. W szystko to 
jest w ażne i p raw ie nieznane (...) 
Z każdą klasą trzeba żyć długo, 
aby ją  poznać w całej jej p raw ­
dzie. M nie się szczęśliwie zdarzy­
ło, że od la t już k ilku  żyję z n i­
mi ciągle i w bardzo poufnych 
stosunkach, a zaledwie teraz po­
wiedzieć mogę, że ich poznałam ”.

O pow staw aniu powieści do­
w iedziała się redakcja „Tygodni­
ka Ilustrow anego” i zakupiła ją. 
Zaczęła się ona ukazyw ać w tym 
czasopiśmie od stycznia 1887 r., 
kiedy tom  III jeszcze nie był 
ukończony. Drugi tom  powieści 
Orzeszkowa zawiozła do W arsza­
w y w m arcu 1887 r. P rzy jęta  en ­
tuzjastycznie, otrzym ała w  darze 
od przedstaw icieli św iata nauko­
wego i literackiego złote pióro. 
Tom III został ukończony dopie­
ro w sierpniu  w  M iniewiczach. 
W połowie w rześnia p isarka ode­
słała ostatnie arkusze do d ru ­
karni G ebethnera i Wolffa, a 
następnie pozostała czas jakiś na 
wsi, aby odpocząć po wytężonej 
pracy.

Jak  widać, okoliczności, w  ja ­
kich powieść pow staw ała, tłum a­
czą tę pełną pogody, a naw et r a ­
dości atm osferę, k tó ra  ją  przeni­
ka. Gorące słoneczne lato. przy­
roda nadniem eńska w  rozkwicie, 
bliscy m ili ludzie — to był ten 
k raj pełen uroku, rzeczywisty a 
niem al baśniowy, do którego au ­
torka uciekała od trosk  i bólów 
życia nie tyle osobistego, ile ży­
cia ogółu. Szły one jednak  za nią 
i straciw szy sw ą ostrość dźw ię­
czały w yraźnym  echem, nadając 
utw orowi ton powagi, a niekiedy 
wzniosłości. Powieść podbiła czy­
telników.

E. STOMAL
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ONE BYŁY PIERWSZE
Dziś już m am y to za sobą: 

w alkę o rów noupraw nienie, o 
m ęskie stroje, o pracę zawodową 
na rów ni z mężczyznami... D ale­
ko za sobą. Dziś rodzi się coraz 
częściej pytanie: ,.po co to było?” 
i „co nam  to dało?” Liczne b a­
dania socjologiczne nad modelem 
współczesnej rodziny nie zawsze, 
jak  wiadomo, w skazują na cał­
kowicie pozytywne efekty tego 
zjawiska... Ale przy  święcie nie 
mówm y o przykrych spraw ach. 
Popatrzm y lepiej, jak  to się za­
częło...

,,Wam, Polkom, trzeba w ie­
dzieć, iż epoka dzisiejsza jest dla 
was bardzo ważna. Je st to epo­
ka w yzwolenia dla kobiet. K obie­
ty  są pow ołane do równości... 
Dotąd byłyście niewolnicam i. K o­
b ie ta  do niczego mieszać się nie 
mogła. K uchnię tylko i gospodar­
stwo zdano na n ią”... K onia z 
rzędem  temu, kto odgadnie au to­
ra  tych słów! Je st to również 
au tor słów ,,Kobieto, puchu m a r­
ny, ty w ietrzna istoto!”, rom an­
tycznie niegdyś w zdychający do 
M aryli Adam  Mickiewicz. Pow ie­
dział to w  roku 1847, na posie­
dzeniu kółka wyznawców tow ia- 
nizmu, ale w k ra ju  teza ta  nie

Są u trap ien iem  zarówno w  do­
mu, jak  i w  szkole. Nie mogą 
spokojnie usiedzieć, często zm ie­
n ia ją  pozycję, w ykonują wiele 
ruchów, często zbędnych, trudno 
znoszą chwile oczekiwania. Ł a­
two w padają  w  złość, obraża­
ją  się, są  skłonne do płaczu — 
co zresztą bardzo szybko może 
zmienić się w  radość i śmiech. 
Szczególną trudność spraw ia 
dzieciom nadpobudliw ym  kon­
cen tracja uwagi. Nie po trafią  
skupić się na w ykonyw anej czyn­
ności, p rzeryw ają ją  szybko przy 
najm niejszej trudności.

Dziecko nadpobudliw e m a czę­
sto trudności w  nauce szkolnej — 
i to nie z powodu mniejszych 
uzdolnień, ale z powodu nieum ie­
jętności ich w ykorzystania. Dziec­
ko tak ie  p racu je  w  szkole n ie­
systematycznie, często przeszka­
dza na lekcji, popadając w  kon­
flik ty  i z kolegami, i z nauczy­
cielami. Ma trudności w  w yko­
nyw aniu  poleceń nauczycieli, 
przeszkadza w  zabaw ie rów ieśni­
kom.

Nie u w szystkich dzieci w szyst­
kie te przejaw y nadpobudliwości 
w ystępują jednocześnie, i w  ta ­
kich w ypadkach jest ono mniej

była już nowością od k ilku lat.
W W arszawie bow iem  Narcyza 

Żm ichowska, k tóra wcześniej w 
Paryżu poznała i podziw iała 
George Sand, w śród grona przy­
jaciółek zaczęła propagow ać cał­
kow itą reform ę życia kobiecego. 
Zaczęły od tego, co najbardziej 
rzucało się w  oczy: od stroju. 
Obcięły włosy, w łożyły ciemne 
suknie, o k ro ju  zbliżonym do 
męskiego surduta, skutecznie m a­
skującym  kobiecość i wdzięk. 
Większość „zacofanych” w arsza­
w ianek hołdow ała jeszcze co 
praw da bardzo długo przestarza­
łej kobiecej modzie, ale pierwszy 
krok był uczyniony.

N astępny krok był trudniejszy: 
w alka z konw enansem  tow arzys­
kim. Łatwo to dziś powiedzieć, 
napisać i z uśm iechem  przeczy­
tać! Ale wówczas, w  epoce „bon- 
-tonu”, odezwać się n iepytaną w  
salonie, a jeszcze. Boże broń, uży­
wać tak  skandalicznych na owe 
czasy w yrażeń, jak : „głupi!”, 
„głupstwo!” I to publicznie!

A jednak! Jak  po latach wspo­
m ina Narcyza Żm ichowska, „te 
zapalone m łode głowy czuły n ie­
przezwyciężoną do dobrego tonu 
odrazę, brzydziły się jego dro­

kłopotliw e dla otoczenia. A jest 
takich dzieci sporo: w  klasach 
I-IV  ok. 12—14%.

Przyczyny w ystępow ania nad ­
pobudliwości psychoruchowej są 
bardzo różne: może ona być kon­
sekw encją działania czynników 
uszkadzających ośrodkowy układ 
nerw ow y (np. w okresie życia 
płodowego, w czasie porodu lub 
po urodzeniu dziecka). Mogą więc 
mieć wpływ różne choroby w i­
rusow e przebyw ane przez m atkę, 
zatrucia, alkoholizm, urazy m e­
chaniczne. Mogą to być dzieci 
urodzone przedwcześnie (w Pol­
sce — ok. 9—10%), z porodów 
pow ikłanych itp. Czasem uszko­
dzenie układu nerwowego może 
powstać w skutek przebycia przez 
dziecko zapalenia opon mózgo­
wych lub chorób zakaźnych o 
ciężkim przebiegu.

Główne źródło nadpobudliw o­
ści tkw i jednak  w środow isku ro ­
dzinnym  dziecka, a więc w  n ie­
spokojnej, pełnej napięć i kon­
fliktów  atm osferze panującej w 
domu, w  nerw owości i n ierów ­
nym usposobieniu rodziców, w 
niewłaściw ej postaw ie rodziciel­
skiej. Szczególne zagrożenie nio­

biazgowymi fałszam i i obłudą... 
Na przekór obyczajowi nieraz 
jedna i d ruga 18-letnia pan ien­
ka b rała  sobie praw o m ów ienia 
przy  stole i rąba ła  prosto z m o­
stu o em ancypacji, o hasłach re ­
w olucji francuskiej, o rom ansach 
(zabronionych surowo) Eugeniu­
sza Sue, o sęsymonizmie, o re fo r­
m ach pani G. S and”. P raw da, że 
niebyw ałe i niedopuszczalne? Ale 
nie, schow ajm y ironię, bo zbyt 
łatw o śm iać nam  się z tego dzi­
siaj. Wówczas spraw a była n a ­
p raw dę poważna. Tym bardziej, 
że entuzjastk i propagow ały idee 
Saint-Sim ona, że „celem życia 
jednostki nie jest jej w łasne 
szczęście, tylko praca dla ogółu 
i z ogółem ”. A że nie zajm ow a­
ły się w yłącznie stro jam i i ła ­
m aniem  przepisów  „bon-tonu” 
świadczy fakt, że na pierw szym  
planie staw iały radykalne polep­
szenie doli włościan, oczynszowa- 
nie, uw olnienie od pańszczyzny 
na dalszym etapie itp., itd. A 
przecież sam e należały do w ar­
stw y ziem iańsk ie j! Nic więc 
dziwnego, że w  większości nie 
znajdow ały poparcia w  społeczeń­
stwie. N aw et Zygm unt K rasiński 
(jedyny w śród w ielkich rom an­

są dw a rodzaje postaw  rodziców: 
postaw a rygorystyczna oraz n ie­
konsekw entny sposób w ychow a­
nia. Z jednej strony surow e oce­
ny, groźby, kary  spraw iają, że 
dziecko żyje w  stanie ciągłego 
zagrożenia, które rozładow uje 
przez wzm ożoną ruchliwość. Z 
drugiej zaś strony, przy  braku 
konsekw encji w  wychowaniu 
dziecko nigdy nie wie, co jest do­
bre, co złe, co w łaściwe, co nie­
w łaściwe, gdyż za to samo raz 
jest karane, a raz nagradzane. 
Jeśli każdy z dorosłych członków 
rodziny stosuje inny sposób po­
stępow ania — np. ojciec je s t ry ­
gorystyczny, a m atka pobłażli­
w a — dziecko jest zdezoriento­
w ane i nie wie, jak  postępować, 
by uniknąć uw ag i kar, by za­
dowolić oboje rodziców.

Jak  postępować z dzieckiem 
. nadpobudliw ym  ?

Przede w szystkim  trzeba u sta ­
lić, jak ie  są przyczyny nadpobu­
dliwości — starać się w  m iarę 
możności je  usunąć. Rodzice m u­
szą traktow ać dziecko nadpobud­
liw e w sposób równy, spokojny 
i konsekwentny, panując nad 
objawam i własnego niezrów no- 
w ażenia. Należy um ożliwić dziec­

tyków w róg em ancypacji), powie ­
dział ustam i Filozofa w Niebos-  
kiej Komedii:  „Pow tarzam , iż 
nadchodzi czas wyzwolenia ko­
biet i... M urzynów.”

Gdy poglądy en tuzjastek  stały 
się znane szerszem u ogółowi, w 
społeczeństwie kobiecym K ongre­
sówki nastąpił rozłam  — spowo­
dow any zwłaszcza ich poglądam i 
społecznymi. P o tępiającą w ięk­
szość stanow iły bogate, konser­
w atyw ne dam y — lwice, nie go­
dzące się w  żadnym  w ypadku na 
m yśl naw et o uszczupleniu do­
chodów — co zdarzyłoby się w 
w ypadku realizacji poglądów spo­
łecznych en tuzjastek  — ale też i 
cierpnące na myśl, że mogłyby, 
jak  n ie jedna z entuzjastek, w ca­
le nie używać rękaw iczek' w  le- 
cie, albo szyć suknie z perkalu. 
Fe!

Tu powiedzmy, że obie postawy 
będą znakom itym i m odelam i dla 
satyryków  i hum orystów  epoki. 
Pow tórzm y jednak  jeszcze raz: 
nie można dziś lekceważyć tego 
grona kobiet-em ancypantek. J a k ­
kolw iek bowiem  ocenialibyśmy 
dzisiejsze „zdobycze” em ancypa­
cji, fak tem  jest, że od nich, od 
Narcyzy Żm ichowskiej z W arsza­
wy, Ju lii W oykowskiej z Pozna­
n ia i od innych rozpoczęła się 
możność udziału kobiety w  życiu 
społeczeństwa. To one w yw alczy­
ły. mimo licznych afrontów , że 
kobieta mogła odtąd sam a wyjść 
z domu, sam a w stąpić do sklepu, 
kościoła czy m agazynu mód, że 
mogła sam a rozpocząć rozmowę 
przy stole. P am ięta jm y o nich, 
oceniając naszą dzisiejszą, jakże 
daleko posuniętą em ancypację.

oprać, ed

ku zaspokojenie wzmożonej po­
trzeby ruchliwości — byle nie 
była ona chaotyczna, jak  na 
przykład hałaśliw e, nieokiełznane 
gonitwy n a  podwórku. Dziecko 
pow inno mieć dość ruchu, ale z 
elem entam i sam okontroli i opa­
now ania, jak  na przykład czeka­
nie na swoją kolej w  rozm aitych 
grach ruchowych. Nie można 
natom iast drastycznie ograniczać 
aktywności i ruchliwości dziec­
ka, bo kara  taka  nie odniesie 
skutku, a przeciw nie, dziecko ła ­
two popełni nowe wykroczenie.

Trzeba dopilnować, by dziecko 
kończyło zawsze zaczętą czyn­
ność — jedną na raz i w  upo­
rządkowanym , nie rozpraszają­
cym uwagi dziecka otoczeniu.

Szczególnej opieki w ym aga od­
rab ian ie  lekcji. Rodzice m uszą 
pilnować, by dziecko nie zabie­
rało się do lekcji po hałaśliw ej 
zabaw ie czy bezpośrednio po 
obejrzeniu ulubionego program u 
TV. Nie należy też dziecku po­
magać przez cały czas, ale co 
pew ien czas trzeba sprawdzać, 
jak  sobie radzi. Poniew aż zaś 
dziecko tak ie  szybko się znie­
chęca, powinno się je zachęcać 
do pracy według planu, do dzie­
lenia pracy  na krótsze odcinki, 
do krótkich chwil odprężenia i 
k ilku ćwiczeń gimnastycznych 
do utrzym yw ania porządku na 
biurku. Rodzice dziecka nadpo­
budliwego pow inni też ściśle 
w spółpracować ze szkołą, w spól­
nie z nauczycielam i zastanaw ia­
jąc się nad m etodam i postępo­
w ania.

E. DERELKOWSKA

Z zagadnień wychowawczych

Dzieci nadpobudliwe
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Schyłek wieku XIX ocza­

rował kobietę obietnicą e­
mancypacji. To prawda, że 
ona jej chciała. Wiele było 
przecież damskich teorii na 
ten temat, ale... wdrożenie 
ich przypadło w  dużym sto­
pniu mężczyznom, oni bo­
wiem z tradycji i doświad­
czenia rządzili wówczas 
światem niepodzielnie. (Ta 
refleksja nie ma nic wspól­
nego z uzurpowaniem sobie 
przez kobiety prawa do po­
dobnych zaszczytów).

Trudno przypuszczać, by za 
procesem  em ancypacji kryły się 
przesłanki w yłącznie obyczajo­
we. Nie można przecież zapom i­
nać, że początki tego procesu 
w yłoniły się w  la tach 60-tych u ­
biegłego stulecia, a w ięc w  do­
bie rozw ijającego się prężnego 
(jak n a  owe czasy) kapitalizm u, 
k tórem u potrzebne były do p ra ­
cy każde spraw ne ręce. Nie by­
ło żadnych przeciw skazań, by 
były to  ręce  kobiety. Toteż i one 
w krótce zaczęły b rać udział w  
nakręcaniu  sp irali ekonomicznej. 
A że były przy tym  niesłychanie 
„opłacalne”, bo „tańsze” od rąk  
mężczyzn, to już inna spraw ar. 
W każdym  razie fak tem  jest, że 
w zakresie pracy, u progu owej 
wywalczonej przez kobiety  em an­
cypacji leżała p raw nie usankcjo­
now ana dyskrym inacja, k tóra 
przetrw ała dziesiątki lat.

Jeśli coś przem aw iało w  obro­
nie ówczesnych pracodaw ców , to 
jedynie fak t, że n ie  chcieli oni 
naruszyć przyjętego sta tu s  quo, 
zgodnie, z k tórym  mężczyźnie — 
jako głowie rodziny i odpow ie­
dzialnem u za poziom  je j egzys­
tencji — należało przyznaw ać 
uposażenie wyższe niż kobiecie. 
Dzisiaj podobne podejście w yda­
w ałoby się co najm nie j kon tro ­
w ersyjne, co jeszcze n ie  ozna­
cza, że nie znalazłoby zw olenni­
ków.

Istn ie je  jeszcze inny aspekt za­
gadnienia. Za potrzebą em ancy­
pacji opowiedziało się samo ży­
cie, którego n ie sposób rozpa try ­
w ać w  oderw aniu  od problem ów  
politycznych czy społecznych 
tam tych  lat. Wojny, k tóre po­
chłaniały  zawsze m asę o fiar s ta ­
w ały  się przyczyną osierocenia 
tysięcy rodzin, w  których już 
n ie ojciec, a m a tk a  m usiała z 
konieczności podjąć pracę za­
robkową. W tej- trudnej sy tua­
cji znalazło się w iele kobiet 
m iejskich, m iędzy innym i ze 
średnich w arstw  społecznych, 
które pozbaw ione urzędniczej 
pensji męża, stojąc w  obliczu 
zagrożonej egzystencji swej ro­
dziny, podejm ow ały się roz­
m aitych zajęć w  zależności od 
kw alifikacji. Nie trzeba doda­
wać, że panny  z ówczesnych 
środow isk m ieszczańskich zwy­
kle otrzym yw ały poza nauką 
prow adzenia domu „salonowe” 
w ykształcenie, niezbędne w to ­
warzystwie, ale m ało przydatne 
w życiu.

Bezsporną zasługą ruchu 
em ancypacyjnego kobiet było

więc w skazyw anie konieczności 
uczenia młodych dziewcząt po­
żytecznego zawodu, k tóry  w  r a ­
zie życiowych niepowodzeń po­
zwoliłby kobiecie n a  jako  takie 
utrzym anie. T ak  więc i samo 
życie w niosło popraw ki do t r a ­
dycji, zw racając uwagę, że sk a ­
zyw anie kobiety w yłącznie na 
krąg  sp raw  domowych czyni z 
niej bezbronną wobec życia isto­
tę, zaś ekonom iczne uzależnie­
n ie od mężczyzny sprzyja b a r­
dziej przedm iotow em u niż pod­
m iotowem u trak tow an iu  jej oso­
by.

Mimo to w iele czasu musiało 
upłynąć, zanim  p racu jąca  zawo­
dowo kobieta znalazła swoje 
m iejsce w  społeczeństwie. W yj­
ście poza k rąg  domowy wiązało 
się bowiem  z wzięciem  n a  sie­
bie n ie  tylko dodatkowych obo­
wiązków, w ynikających z uzu­
pełnienia edukacji czy godzenia 
roli pracow nicy, pani dom u i 
m atki. W grę weszło także p rze ­
łam yw anie pewnych barie r czy 
schem atów  obyczajowych — i to 
zarówno w  rodzinie, jak  i w  
środow isku zawodowym, w resz­
cie w  sam ej kobiecie.

P raca i w ynikające z n ie j od­
m ienne i różnorodne jakościowa

rii Gurie-Skłodowskiej czy in ­
nych sławnych kobiet były do­
wodem na to, że zdolności pań 
w cale nie ustępują talentom  p a ­
nów. To wszystko spowodowało, 
że kobieta zaczęła szukać nowej, 
w łasnej drogi, s tara jąc się łą ­
czyć obowiązki żony i .matki z 
przyjętym i na siebie pow innoś­
ciami zawodowymi. I tu  w łaśnie 
zaczęła się druga strona em an­
cypacji...

P rzy w ielu zjaw iskach pozy­
tyw nych em ancypacja m iała 
także swoją cenę. Byłaby ona 
niew ątpliw ie m niejsza, gdyby 
rozwojowi em ancypacji tow arzy­
szyły optym alne uw arunkow ania 
społeczne, a już z pewnością — 
ekonomiczne. I gdyby oczywiście 
em ancypacja n ie  była. tak  tru d ­
na dla... mężczyan. Okazało się 
bowiem (i okazuje nadal), że ko­
biety, k tóre na ogół łatw iej przy­
stosowują się do wszelkiego ro ­
dzaju zmian, nie od razu poko­
nały opory zachowawczych i 
bardziej opow iadających się za 
tradycją panów. W śród w ielu z 
nich przez d ługi czas słowo 
„em ancypacja” budziło — deli­
katn ie mówiąc — niechęć. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że 
w raz ze zm ianą pozycji kobiety

brakło  też przypadków, gdzie 
em ancypacja kobiety odebrała 
mężczyznom życiową inicjatyw ę 
i czyniła z n ich  w ygodnych sy- 
baryków , którzy nie um iejąc od­
naleźć siebie w  now ych realiach, 
scedowali n a  kobietę większość 
obowiązków. Rzecz jasna, taki 
b rak  rów now agi m usiał wcześ­
niej czy później doprowadzić do 
kryzysu nie tylko związku: ko- 
bieta-m ężczyzna, ale także w 
rodzinie. Nie ulega też w ątp li­
wości, że tak ie  — ekstrem alne
— postaw ienie spraw y nie sprzy­
jało w  najm niejszym  stopniu u ­
trzym aniu  au to ry te tu  an i męża 
w  oczach żony, an i ojca w  o ­
czach dzieci. Co więcej — prze­
chyliło punk t ciężkości tego 
autorytetu- na stronę m atki.

Zjawisko to obserw ujem y 
zwłaszcza dzisiaj, w  sytuacjach, 
gdy przeciążona obowiązkam i 
m atka, ale i  przeciążony n ad ­
m iarem  pracy zawodowej ojciec, 
tak  niewiele zna jdu ją  czasu na 
kontak ty  z w łasnym  dzieckiem. 
(Chociaż i tu ta j w ięcej obowiąz­
ków spada n a  kobietę).

I w tedy, w  obliczu bolączek i 
n iedostatków  dnia codziennego 
rodzi się pytanie: czy na tym  
m iał polegać sens em ancypacji? 
Z pewnością nie, zważywszy, że
— przynajm niej w  zakresie oby-

m

kontak ty  z ludźm i n ie  pozostały 
przecież bez w pływ u na m en ta l­
ność i sferę zachow ań kobiety 
także w  odniesieniu do je j n a j­
bliższych — rodziny. Spowodo­
w ały też znaczne przew artościo­
w ania tegoż środow iska do niej 
sam ej. Innym i słowy postaw iły 
rodzinę w  sytuacji kryzysowej, 
co oczywiście jeszcze nie ozna­
cza, że pozlbawiły szansy pozy­
tywnego w yjścia z kryzysu.

W ywalczone przez emancy- 
panki p raw a (poza praw em  ko­
biety do pracy) pozwoliły kobie­
cie także n a  sam otne pokazyw a­
nie się w  m iejscach publicznych, 
otw orzyły drogę do sam odzielne­
go w yboru w  w ielu dziedzinach 
życia, w  tym  także w  zakresie 
w yboru osoby współm ałżonka. 
E m ancypacja dokonała więc 
istotnego (także pod względem 
psychologicznym) przew artościo­
w ania w  re lacji kobieta-m ężczy- 
zr.a. I tu ta j niezależność ekono­
miczna-. pozwoliła kobiecie na 
większe stanow ienie o sobie. 
M łoda dziewczyna n ie  m usiała 
już za najw iększą „karierę” u ­
znawać dobrego zamążpójścia, 
które najczęściej utożsam iano z 
„dobrą p a rtią ”, m ałżeństw em  z 
rozsądku, narzuconym  niejedno­
krotnie przez rodziców. Pensja 
dla „panien z dobrego dom u” 
także nie kończyła jej edukacji. 
W idok młodej kobiety w  auli 
wyższej uczelni stopniowo sta­
w ał się coraz częstszy, a  przy­
kłady naukow ych osiągnięć M a­

zagrożeniu uległo dotychczasowe 
sta tus quo mężczyzny, k tóry  po­
woli m usiał sam dostosować się 
do now ej sytuacji. W ielu rozu­
miało zresztą em ancypację po­
wierzchow nie i nie trak tow ało  
poważnie. Byli jednak tacy, k tó ­
rzy opow iadali się „za”, ale i oni 
narażeni byli n a  silną presję 
otoczenia, i to podw ójną — prze­
ciwników i zwolenników prze­
mian.

W m iarę upow szechniania się 
ruchu okazało się, że ta k  kobie­
ta, jak  i mężczyzna stoją przed 
nową rzeczywistością, w  której 
będą m usieli indyw idualnie i 
w zajem nie siebie odnaleźć. Inny­
mi słowy oznaczało to  rezygna­
cję i zastąpienie daw nych form
— nowymi, w  granicach to le ran ­
cji i zachow ania w łaściwych 
proporcji. Nie było to łatwe.

O debranie mężczyźnie ekono­
micznej „w ładzy” nad kobietą — 
przynajm niej w  jego pojęciu — 
naruszyło przyznaw any m u do­
tąd prestiż. W grę weszło zatem 
poszukiw anie nowego, nie zw ią­
zanego ze sferą finansow ą p res­
tiżu, opartego chociażby na w ie­
dzy, zaradności, w alorach osobis­
tych, a  naw et spraw ności fizy­
cznej. W w ielu przypadkach u ­
mocnienie pozycji kobiety odsu­
nęło w  cień słabych i n iedosto­
sowanych przedstaw icieli płci 
męskiej, co było tym  bardziej 
drastyczne n a  tle  -ukształtowania 
się u n iektórych kobiet typowo 
m ęskich wzorów zachowań. Nie

czaju — em ancypacja oznaczała 
postęp. Cóż zatem?

W ydaje się, że biorąc w szyst­
kie „za” i „przeciw ” em ancypa­
cji a także, przyjm ując, że jest 
ona fak tem  nieodw racalnym , n a ­
leżałoby jej przede wszystkim  
pomóc, stw arzając najbardziej 
optym alne w arunk i rozwoju. 
Jednym  z n ich  byłaby stab iliza­
cja finansow a rodziny, k tó ra  po­
zw alałaby kobiecie na p rzerw a­
nie pracy w tedy, gdy dobro ro ­
dziny tego wym aga. Zapobiegło­
by to  witelu kryzysom , a przede 
w szystkim  przyniosłoby pozy­
tyw ny efekt w  w ychow aniu dzie­
ci. Pew nym  ułatw ieniem  byłaby 
także wysł arczająca baza roz­
m aitych usług socjalnych, z k tó ­
rych kobieta, m ogłaby korzystać 
stosownie do potrzeb. Rzecz ja ­
sna poza ilością w ażna jest ta k ­
że jakość owych usług. I ta k  da­
lej i ta k  dalej...

Nie można bowiem z fak tu , że 
znakom ita większość kobiet p ra ­
cu je zawodowo wyciągać w nios­
ku o bezkrytycznym  poparciu 
em ancypacji we w szystkich jej 
przejaw ach, podobnie jak  z od­
zywających się tu  i ówdzie gło­
sów „przeciw ” negować celowość 
istnienia tego zjawiska. A zatem 
wszystko sprowadza się znów do 
proporcji i w yboru tego, co dla 
społeczeństwa i rodziny n a jlep ­
sze. Problem  polega tylko na 
tym, by jedno nie wykluczało 
drugiego.

E. DOMAŃSKA
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— dzieciom
T Y G O O M I K  K A T O t l C

Dziś przedstawiamy W am  baśń 
cygańską o trzech braciach, za­
mieszczoną w  pięknej książce 
„Baśnie z  całego ś w i a t a P o s ł u ­
chajcie...

Byli sobie trzej bracia, wszyscy 
bardzo biedni. Pewnego dnia 
rzekł najstarszy  b rat, H aidi:

—■ P ójdę w  świat, a kiedy bę­
dę już bogaty, to przyjdę po was.

I w yruszył w  daleki świat. 
Dniem  i nocą w ędrow ał, a głód 
dokuczał m u bardzo. Zabłądził w 
gęstym lesie i usnął pod drze­
wem, zmęczony i osłabiony.

Nagle obudził go jak iś głos:
— W staw aj, leniuchu, już dzień, 

w s ta w a j!
Haidi p rze tarł oczy i u jrzał 

przed sobą karzełka z długą, b ia ­
łą brodą do pasa.

— A do czegóż m am  w staw ać? 
Jestem  bardzo głodny, a nie m am  
co jeść!

— Pójdziesz do mojego pałacu
— rzekł na to karzełek  — tam  
dam  ci sreb ra  i złota, ile tylko 
zapragniesz. Ale przedtem  musisz 
mi rozwiązać zagadkę.

W pałacu H aidi u jrzał ściany 
ze złota i srebra, a karzełek za­
dał m u zagadkę:

Lipowa deszczułka,
Cztery na niej w łoski —
Gdy pałeczką machniesz,
To usłyszysz piosnki.
— Dobry karzełku, nie w iem  — 

pow iedział sm utny Haidi.

— To są skrzypki, a że nie 
um iałeś, więc musisz u m nie słu ­
żyć.

Ciężka była służba u karzełka.
Tymczasem bracia czekali na 

najstarszego, a kiedy długo nie

w racał, wyruszył średni b ra t w 
św iat, aby go odszukać.

Dniem  i nocą w ędrow ał góra­
mi i lasam i, aż zbłądził w  pusz­
czy. Tu usnął z głodu i zm ęcze­
nia pod drzewem.

— Nie jestem  taki m ądry, nie 
wiem, co to jest — powiedział 
średni b ra t ze sm utkiem .

— To w iatr. — odparł karze­
łek. — A ponieważ nie odgad­
łeś. musisz zostać u m nie i słu­
żyć mi w iernie.

Gdy bracia długo nie w racali 
do domu, w tedy postanow ił trze­
ci, najmłodszy, im ieniem  Aza, 
wyruszyć na poszukiwania.

„A może zapom nieli o m nie?”
— pom yślał ze sm utkiem .

Szedł dniem  i nocą, aż zaw ęd­
row ał do ciemnego boru i usunął 
pod drzewem.

Nagle zerw ał się, gdy u jrza ł 
przed sobą karzełka o długiej, 
białej brodzie do pasa.

K arzełek powiedział:
— Dam  ci złota i srebra, ile 

tylko zechcesz, ale musisz odgad­
nąć zagadkę:

Jak ie  to płótno
co na ziemi schnie —
dokądkolw iek pójdziesz,
wciąż przed tobą mknie?
— To są drogi w  naszym  k ra ju

— odowiedział Aza.

— Dobrze — rzekł karzełek. — 
Jesteś najm ądrzejszy, choć n a j­
młodszy... Dam  ci złota i srebra, 
ile tylko zechcesz.

W ielka była radość Azy, gdy w 
podziem nym  pałacu u jrza ł swoich 
braci. Podzielili się złotem i sreb ­
rem  i żyli odtąd w  zgodzie i 
szczęściu długie lata.

No, a Grześ? P io truś zdał so­
bie nagle spraw ę, że zupełnie
0 n im  zapomniał, i zrobiło m u 
się wstyd. Tak, nie m a rady! 
Dalszą w ędrów kę trzeba odłożyć
1 przede wszystkim  pomóc Grze­
siowi. Ale jak  to zrobić? Chło­
piec zmarszczył brw i. M yślał i 
m yślał — wreszcie p lan  był go­
towy.

W ydobycie się z chwilowego 
więzienia nie poszło Piotrusiow i 
łatwo. W prawdzie drzwi o tw ar­
to, ale n a  kory tarzu  ciągle roz­
legały się kroki i rozmowy. Do­
piero późnym  rankiem  P iotruś 
odważył się wypełznąć spod pół­
ki. Szybko zbiegł ze schodów i 
zobaczywszy, że nikogo nie ma, 
w ypadł prosto w  krzaki. Tu 
świsnął: „szybko do m nie” i K i­

' w aj zjaw ił się natychm iast.
— Schowajm y się — szepnął 

chłopiec — muszę z tobą poro­
zmawiać.

K iedy ukryli się w  zielonym 
gąszczu, chłopiec opowiedział K i­
waj owi o Grzesiu.

— M usisz się w  ciągu dnia 
rozpatrzeć, gdzie ten  biedny chło­
piec przebywa, m nie nie udało 
się tego zrobić. Chłopcy cię po­
lubili (zdaje m i się, że jesteś po 
dobrym  śniadaniu), w ięc pozwolą 
ci biegać, gdzie zechcesz. Zobacz, 
czy on sypia sam  i czy okno w

jego pokoju jest o tw arte. Potem 
przyjdź tu  do mnie.

— A ty co będziesz robił?
— Pójdę szukać T irlinutki.
Pod wieczór K iw aj przybiegł

na umówione m iejsce i opowie­
dział P iotrusiow i o wszystkim , 
co zdołał wybadać. W ysłuchaw ­
szy spraw ozdania chłopiec długo 
i dokładnie tłum aczył psu, co 
trzeba robić dalej.

O świcie P iotruś w drapał się 
po dzikim winie n a  parapet jed ­
nego z parterow ych okien i p rzy­
cupnął między leżącymi tu  książ­
kam i a w ielką donicą pelargonii. 
W pokoju było jeszcze szaro i 
chłopiec z trudem  odróżnił zarys 
łóżka, zauw ażył też, że w szpa­
rze pod drzw iam i porusza się coś 
jasnego: to ogon K iw aja, w aru ­
jącego na korytarzu, poruszył

się na przyw itanie przyjaciela.
Na łóżku leżał Grześ. Nie spał. 

Jego w ielkie oczy patrzyły  przed 
siebie, wydawało się jednak, że 
nic nie widzą. Tw arz chłopca 
była blada, a ręce leżące n a  koł­
drze bardzo chude. P iotrusiow i 
ścisnęło się serce. Odwrócił się 
w  stronę p ark u  i patrzał w zie­
loną głąb z coraz w iększą n ie­
cierpliwością.

K iedy n a  szczyty drzew padły 
słoneczne prom ienie, u Grzesio­
wego okna rozległ się szybki 
trzepot skrzydeł i koło doniczki 
z pelargonią usiadła T irlinutka.

— Dzień dobry! — szepnął 
P io truś odetchnąwszy z ulgą. — 
Musisz teraz pofrunąć do środ­
ka i zaśpiewać piosenkę.

— Ale ja  się boję...
— Mówiłaś, że to zrobisz!

— No, tak . Ale teraz się boję,
i już.

P iotruś spojrzał n a  T irlinutkę 
z oburzeniem.

— Wszyscy mówią, że zięba 
jest najodw ażniejsza z m ałych 
ptaszków . Widzę, że to w cale nie 
praw da!

— M ówią tak?
— Oczywiście.
Z ięba otw orzyła skrzydełka i 

przefrunąw szy przez pokój opuś­
ciła się na poręcz łóżka, na 
w prost leżącego chłopca. Jego 
pow ieki drgnęły, ale w yraz oczu 
nie zm ienił się wcale.

— Śpiewaj! — szepnął P iotruś.
T irlinu tka podniosła łepek i

zaśpiew ała — z całego serca, z 
radością,- z praw dziw ie w iosen­
nym  zapałem. Tymczasem P io­
truś spoglądał na Grzesia: kiedy 
w  pokoju rozległ się wesoły gło­
sik zięby, chłopiec uniósł głowę. 
P atrza ł n a  p taszka i... w idział 
go! Z ięba prześpiew ała swoją 
zw rotkę i zaraz zaczęła ją  śpie­
wać po raz drugi. Oczy Grzesia 
błyszczały coraz bardziej, a usta 
poruszyły się lekko. K iedy zięba 
zaśpiew ała po raz trzeci — usta 
ułożyły się do uśmiechu, a ręce 
drgnęły. T irlin u tk a  spostrzegła 
to, zerw ała się do lotu i w yfru ­
nęła.

cdn

I .JU R G IE LE W IC Z O W A  ,
O cWopcu,który szukał domu

l ^  ‘ <

— W stawaj, ieniuchu! — obu­
dził go głos karzełka. — D am  ci 
złota i srebra, ile tylko zechcesz, 
jeśli mi odgadniesz zagadkę. Co 
to jest:

Nie m a nóg —
Po świecie goni,
Nie dopędzisz 
I w  sto koni!
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Rozmowy
z Czytelnikami

W przesianym do Redakcji li­
ście p. Roman W. z Białogardu 
pisze między innymi:

„W wolnych chwilach chętnie 
czytam Pismo Święte i w  związ­
ku z tym nasuwają mi się pew ­
ne trudności w  rozumieniu nie­
których tekstów biblijnych. Nie 
wiem  np. jak należy rozumieć 
słowa Biblii „U Pana (Boga) je­
den dzień jest jak lat tysiące”. 
Proszę również o wyjaśnienie 
słów Chrystusa: „Pójdź za mną, 
a umarli niechaj grzebią umar­
łych swoich” (Mt 8,22). Mam 
też trudności w rozumieniu 
słów: „I usłyszałem liczbę tych, 
których opatrzono pieczęcią: sto 
czterdzieści cztery tysiące” (Ap 
7,4)...

Gdzie znajduje się tekst dzie­
sięciu Przykazań Bożych? Czy w  
Piśm ie Św. znajduje się również 
Skład Apostolski oraz Zdrowaś 
Maryjo... A ponieważ jestem rol­
nikiem, interesuję się również 
kiedy i w  jaki sposób dostały 
się do Polski kartofle?”

Szanowny P an ie  Romanie! 
Trudności w  rozum ieniu n iek tó ­
rych fragm entów  Biblii zawsze 
zdarzają się Czytelnikom. Nie 
pow inny one jednak  zniechę­
cać nikogo, do jego czy ta­
nia. Biorą się one stąd , że 
poszczególne jej księgi pow stały 
w  bardzo odległych od nas cza­
sach i przeznaczone były bezpo­
średnio d la ludzi żyjących w  
określonych środow iskach i w a­
runkach . Ludzie ci n a  pewno 
dobrze je  rozumieli. Obecnie 
zm ieniły się n ie  tylko w arunki 
w  jakich  żyjemy, ale również 
sposób w ysław ian ia się. Nie n a ­
leży się zatem  dziwić, że n iek tó ­
re teksty P ism a Św. są trudne 
do zrozum ienia. Dlatego też s tu ­
denci teologii, przygotow ujący 
się do kap łaństw a — zanim  
przystąp ią do studiow ania tej 
św iętej Księgi — przysw ajać 
sobie m uszą wcześniej tzw. 
nauk i pomocnicze. Są nimi: 
archeologia biblijna, język h e­
brajsk i i grecki oraz w stęp do 
poszczególnych ksiąg O bjaw ienia 
Bożego.

Pierw szy z przytoczonych 
przez Pana tekstów  znajdu je  się 
w  II liście św. P io tra  i w  całoś­
ci brzm i: „Niechaj to  jedno, u ­
m iłowani, n ie  uchodzi uwagi 
waszej, że u P ana jeden dzień 
jest ja k  tysiąc lat, a tysiąc la t 
jak  jeden  dzień" (2 P, 3,8). Jest 
to w yrażenie obrazowe, którego 
nie należy rozumieć dosłownie. 
Za jegO' pośrednictw em  s ta ra  się 
Apostoł ten przypom nieć i u ­
zmysłowić adresatom  listu  p raw ­
dę objaw ioną, że Bóg jest w ie­
czny.

Znacznie trudniejsze do zrozu­
m ienia są słow a z księgi O bja­
w ien ia św. Jana, zwanej A poka­
lipsą, w  której czytam y między 
innym i: „I usłyszałem  liczbę 
tych, których opatrzono pieczę­
cią: sto czterdzieści cztery tysią­
c e ' (Ap 7,4). Tą pieczęcią jest 
znak dzieci Bożych, k tó re  za ­
chow ane zostaną d la wiecznej

chw ały w  niebie. Liczba 144.000 
m a tu ta j podwójne- znaczenie. 
Po pierwsze, oznacza liczbę ści­
śle określoną: Bóg bowiem bę­
dąc wszystkowiedzący, zna do­
kładnie liczbę ludzi zbawionych. 
Po wtóre, jest to liczba pow stała 
z pom nożenia liczb 12.000 X  12 
(po dw anaście tysięcy z każdego 
z dw unastu  pokoleń izraelskich). 
Jednak  w  A pokalipsie — o czym 
szczególnie pam iętać należy — 
liczby n ie  m ają  nigdy w artości 
num erycznych, lecz są tylko 
symbolami, w yrażającym i jakąś 
głębszą praw dę. T utaj np. w y­
rażona jest myśl, że w ybranych 
przez Boga do zbaw ienia ma być 
ogrom na liczba.

K olejny przedstaw iony przez 
P ana tekst znajdu je się w 
Ew angelii św. M ateusza. Dla lep­
szego zrozum ienia, przytaczam  
go w  całości: „Drugi z uczniów 
"zekł do niego: Panie, pozwól 
mi wipierw odejść i pogrzebać 
o jca mojego. A Jezus rzekł m u: 
Pójdź za mną, a um arli niechaj 
grzebią um arłych swoich” (Mt 
8,21—22). W przytoczonym  tek ­
ście n ie  chodzi o sam  pogrzeb, 
bo ten n ie  zabrałby dużo czasu. 
Jednak  ojciec tego ucznia p raw ­
dopodobnie chorow ał i był już 
bliski śm ierci. Uczeń prosił więc 
swego M istrza, aby mógł pozo­
stać n a  razie p rzy  chorym  ojcu. 
Chrystus jednak  pragnął mieć 
przy sobie nie tylko ludzi szla­
chetnych, ale i gotowych porzu­
cić zaraz o jca i m atkę, m ajątek
i stanowisko. Jeżeli ktoś się w a­
hał, naw et dla słusznej spraw y. 
Zbaw iciel rezygnował z niego.

P ełny tekst dziesięciu P rzyka­
zań Bożych przytoczony je s t w  
Biblii dw ukrotnie w  Księdze 
W yjścia (rozdz. 20,2—17) oraz W' 
Księdze Powtórzonego P raw a 
(rozdz. 5,1—21). Tekst znany 
nam  z katechizm u jest tekstem  
skróconym, by łatw iej m ożna go 
było opanow ać pam ięciowo, co 
w  pew nym  w ieku jest bardzo 
ważne.

P ełny tekst Składu A postol­
skiego i Zdrow aś M aryjo nigdy 
nie znajdow ał się w  Biblii. 
Skład Apostolski jest zbiorem  
najw ażniejszych p raw d  w iary  i 
sk łada się z 12 artykułów . Do 
XV w ieku panow ało przekona­
nie, że ułożyli go apostołowie. 
Zaw iera on jednak  w yznanie 
w iary  obow iązujące w  czasach 
apostolskich.

M odlitw a Zdrow aś M aryjo 
(zwana „pozdrowieniem aniel­
skim '’) zaw iera słow a zaczernię- 
nięte z Ewangelii. Jej początek, 
to słowa anioła G abriela, w ypo­
w iedziane przy zw iastow an iu : 
„Zdrowaś (Maryio), łaski pełna, 
P an z Tobą, błogosławionaś Ty 
m iędzy n iew iastam i” (Łk 1,28). 
Dalszą część stanow ią słowa 
Elżbiety w ypow iedziane przy 
naw iedzeniu: „Błogosławionaś 
Ty między niew iastam i i błogo­
sławiony owoc żyw ota Twojego" 
(Łk 1,42). Zakończenie dodał 
Kościół. Są to słowa: „Jezus, 
Św ięta M aryjo, M atko Boża, 
módl się za nam i grzesznymi te ­
raz i w  godzinę śm ierci naszej. 
Am en”.

Ziem niaki wywodzą się z 
A m eryki Południow ej, gdyż u ­
praw iane były przez Inków. W 
w ieku XVI przewieziono je  do 
H iszpanii i Anglii, gdzie użytko­
w ane były jako roślina lecznicza
i ozdobna. Do Polski przywiózł 
je praw dopodobnie król Jan  III 
Sobieski, w racający  z w ypraw y 
w iedeńskiej. Od drugiej potowy 
XVIII w ieku rozpowszechniły 
się w  Europie jako roślina ja ­
dalna i przem ysłowa. Obecnie 
zajm ują one bardzo poważne 
m iejsce w upraw ach rolniczych.

Moje pozdrowienia dla Pana i 
pozostałych naszych Czytelników  
chciałbym wyrazić słowami 
Apostoła: „Pokój wam wszyst­
kim, którzyście w  Chrystusie” 
(X P 5,14b)

DUSZPASTERZ

O przeziębieniach i zapobieganiu im
PORADY

M ówiliśmy poprzednio o tym, 
co robić, gdy zło już się stanie, 
czyli dziecko już się „przeziębi­
ło”. Dziś o możliwościach p ro fi­
laktyki, czyli zapobiegania kolej­
nym  naw rotom  choroby.

P rzede wszystkim , co jest oczy­
w iste i zrozumiałe, należy w yeli­
m inować z otoczenia dziecka 
źródła zakażenia. Najczęstszymi 
zaś takim i „źródłam i” są osoby 
rozsiew ające zarazki chorobo­
twórcze drogą pow ietrzną, czyli 
np. cierpiący na przew lekłe cho­
roby dróg oddechowych i jam y 
ustnej rodzeństwo lub rodzice. 
Dzieci — wiadom o, „zarażają się" 
jedne od drugich. N atom iast jeśli 
chodzi o rodziców, to m owa tu 
głównie o palaczach, sta le lub 
okresowo kaszlących, czy też o 
innych osobach z przewlekłym i 
zapaleniam i zatok bocznych no­
sa. Tak więc profilaktykę w  ro ­
dzinie zaczynam y od totalnego le­
czenia.

O bserw acją żłobków, a więc 
dzieci przebyw ających tam  do 
3—4 roku życia, w skazuje, jak

ważne jest zm niejszenie liczby 
źródeł zakażenia. Jeśli znajdą się 
tam  dzieci chore, zakatarzone i 
kaszlące — a trudno się przed 
tym  ustrzec — zakażają dzieci 
zdrowe florą w irusow ą i b ak te­
ryjną. Poniew aż zaś niem ow lęta
i dzieci w  pierwszych latach ży­
cia m ają odporność zm niejszoną
— naw et niew ielk i k on tak t z cho­
rym  może też prow adzić do za­
chorowania. Jak  w skazuje obser­
w acja i dośw iadczenie — niebez­
pieczeństwo w zajem nych zakażeń 
w w ieku przedszkolnym  jest 
znacznie m niejsze niż w  p ierw ­
szych 3 latach życia.

Bardzo trudnym , ale i bardzo 
ważnym  sposobem przeciw działa­
nia częstym zachorow aniom  jest 
wzm ocnienie sił obronnych 
dziecka. W w yjątkow o ostrych 
przypadkach b raku  odporności 
lekarz prow adzący może zalecić 
podaw anie gam m a-globuliny lub 
podobnych preparatów , ale tylko 
po dokładnym  przebadaniu  
dziecka w  ośrodkach klinicznych. 
U ogromnej większości dzieci 
często chorujących istn ieje szan­
sa i możliwość przyspieszenia 
opóźnionego dojrzew ania odpor­

ności znanym i i sprawdzonym i 
m etodam i „dom owym i”; do k tó ­
rych należą:

— unorm ow anie żywienia,
— nieprzegrzewanie,
— codzienne w ietrzenie pom ie­

szczeń, w których przebyw a 
dziecko,

— podaw anie odpowiedniej ilo­
ści w itam in, zwłaszcza w it. D,

— codzienne kąpiele w  okresie 
niemowlęcym, również w okresie 
gorączki,

— naw ilżanie pow ietrza w  o­
kresie działania co,

— codzienne sprzątanie m iesz­
kania z użyciem elektrycznego 
odkurzacza i m okrej ścierki,

— absolutny zakaz palenia p a ­
pierosów w  obecności dziecka i 
w pokoju dziecka pod jego nieo­
becność.

Podkreślm y też, że niekorzystny 
wpływ na rozwój odpornościowy 
dziecka ma nieodpow iednia die­
ta, w  tym  przekarm ianie dziecka 
m lekiem  krowim , potraw am i 
mącznymi i słodyczami. N ato­
m iast karm ienie naturalne, tzn. 
piersią, przynajm niej do 6—8 
m iesiąca życia, w w ybitnym  
stopniu przyczynia się do zw ięk­

szenia sił obronnych dziecka. 
D ieta pow inna być jak  n a jb a r­
dziej urozm aicona, bogata w  soki 
owocowe i jarzynow e oraz posił­
ki z w arzyw, owoców i mięsa. 
Tylko taka dieta zapew nia bo­
wiem dziecku potrzebną ilość 
tzw. pierw iastków  śladowych (że­
lazo, miedź, cynk, kobalt), n ie ­
zbędnych do produkcji czerwo­
nych ciałek krw i i związków o 
charak terze odpornościowym.

Często bardzo korzystne skutki 
daje skierow anie dziecka do sa­
natorium  w  strefie  klim atu m or­
skiego lub podgórskiego, bądź 
czasem w  w arunkach domowych 
naśw ietlanie całego ciała lam pą 
kw arcow ą albo kąpiele słoneczne 
w lecie. U w ielu dzieci bardzo 
korzystny jest też w ynik działa­
n ia różnych szczepionek, najczę­
ściej pochodzenia roślinnego, jak  
biostym ina, Esberitox, Lymphosil,

W każdym  razie w arunkiem  
osiągnięcia celu jest ścisła w spół­
praca rodziców z lekarzem , n a ­
w et mimo pewnych, początkowych 
niepowodzeń.

(na podst. książki 
„Lekarze radzą” oprać, ed)
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m łodu Grzesik. Pokpiwano sobie n ieraz  z tego, ale n ik t m u za złe 
n ie  b ra ł zm iany nazwiska., bo się nie sadził n a  pańskość i nie świecił 
nikom u b ru taln ie  sw oją fortuną.

Był chłopem i pomimo w szystkich zm ian pozostał chłopem  n a  
wskroś. Syn odebrał staranne w ykształcenie i te raz  pom agał ojcu. 
Przed dwoma la ty  poznał córkę zawiadowcy, po je j powrocie z gim ­
nazjum  kieleckiego, i zakochał się w  niej gw ałtownie. S tary m u nie 
przeszkadzał, tylko powiedział prosto, że jeśli chce, to niech i ię  żeni.

Z panną w idyw ał się często, zakochiwał się w  niej coraz głębiej, 
ale nigdy nie śm iał mówić o miłości. Była dla niego bardzo up rze j­
ma, bardzo mu rada, ale przy  tym  ta k a  dziwnie p rosta  i o tw arta , 
że jem u zawsze słow a uczucia i w yznania zatrzym yw ały się na 
ustach.

Czuł_ w niej jakąś wyższą rasę kobiet, niedostępną dla takich 
„chamów", jak  się n ie raz  sam  nazyw ał otw arcie, ale w łaśnie przez 
to cham stwo swoje kochał ją  tym  więcej jeszcze.

Wreszcie zdecydował się powiedzieć o tym  jej ojcu.
Orłowski go p rzy ją ł z o tw artym i rękom a i z góry, z całą sw oją 

bezwzględnością zapewnił słowem, że wszystko będzie dobrze. M yślał 
teraz, że przecież i Ja n k a  m u nie odmówi, że m usiała już  o tym  
mówić z ojcem.

— Dlaczegóżby nie! — szeptał.
Był młody, bogaty, no — i kochał j.ą bardzo.
— Za miesiąc ślub!... — dodaw ał szybko i czuł się (tak uradow a­

ny, że leciał przez las szybko, obłam yw ał gałęzie drzew, kopał stare, 
spróchniałe pnie, strącał główki grzybom  w iosennym  i pogwizdywał 
uśm iechając się z zadowolenia m atki, skoro jej tylko powie o tym. 
bo m atka jego gorąco pragnęła tego m ałżeństw a.

Była to  s ta ra  chłopka, k tó ra  prócz stro ju  nic -nie zm ieniła pod 
wpływem  pieniędzy ze swoich obyczajów i myśli. O Jance m yślała 
jak  o królow ej. Było to je j m arzeniem  m ieć synow ą panią p raw dzi­
wą, szlachciankę, k tóra by jej im ponow ała pięknością i wyższym 
urodzeniem , >bo m ąż i jego pieniądze, i szacunek, jak im  ją  otaczano 
w okolicy, nie w ystarczyły jej. Czuła się zawsze chłopką i wszystko 
przyjm ow ała z niedow ierzaniem  praw dziw ie chłopskim.

—■ Jędruś! — m ów iła n ie raz  synowi — Jędruś, ożeń się z panną 
Orłowską. To pani! Jak  spojrzy n a  człow ieka to  jaże m rów ki łażą 
ze strachu  po skórze i chciałoby się jej do nóg pokłonić i prosić
o co... Dobra być m usi, bo ile razy spotka się z ludźmi w lesie, to 
pochw ali Boga, porozm awia, dzieci pogłaska... jensza by tego nie 
um iała! Zaw dy co ród. to ród. Posłałam  jej grzybów  koszyczek, to 
jak  me spotkała potem, to pocaław ała me w rękę... M ądra ci ona
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jest, ho, ho. wie, że ja  m am  synka kiej m alowanie. Jędruś, żeń się! 
Śpiesz się, flisie, póki jest n a  misie! — dodaw ała przysłowiem.

Jędruś się zwykle śmiał, całował m atkę po rękach i obiecywał 
prędko skończyć.

— K rólew nę będziemy mieć,, posadzimy ją  se w  świetlicy! Nie bój 
się, Jędruś, n ie  dam  ja  jej rączkow  um orusać w niczym ; będę cho­
dzić kole niej, usługiwać, podtykać wszystkp... n iech se ona i panią!
— ciągnęła dalej m a tk a  rozm arzając się przyszłym  swoim szczę­
ściem.

— S tara  kobieta jestem . Jędruś, wnuczków m i potrza!... — m a­
w iała często synowi smętnie.

I on toył tak im  sam ym  chłopem  w  głębi; pod pokostem  cywilizo­
wanego czo łw ieką gładkiego i wykształconego, drżała niepoham ow a­
na energ ia  i pragnien ie żony — pani. Ten siłacz, co w chwilach 
uniesienia sam  rzucał n a  w óz sześcicpudowe w ory zboża i m usiał 
n ieraz robić jak  w yrobnik, iżeby się zmęczyć i przyciszyć w  sobie 
szalone pragnienie użycia i jak ieś burze, podnoszące się w  k rw i zdro­
wej i przez dziesiątki pokoleń nie zużytej — m arzył o Jance, p rze­
padał za jej wdziękiem, za słodyczą. Chciał koniecznie pana, k tóry  
by go tyranizow ał sw oją słabością.

Leciał te raz  przez las jak  w icher, a potem  prosto przez pola zie­
leniejące się m łodą ru n ią  zbóż ja ry ch  — biegł do m atk i powiedzieć 
jej o swoim szczęściu. Wiedział, że ją  zastanie w  ulubionej izbie, 
zawieszanej w itrzy rzędy obrazam i św iętych w złoconych ram ach; 
bo to był jedyny  jej zbytek na jak i scbie pozwalała.

Zaw iadow ca tym czasem  skończył pisać ra p o it jakiś, podpisał go. 
przeciągnął przez dziennik, w sadził w  kopertę, zaadresow ał „Do 
ekspedytora stacji Bukow iec” i zawołał:

— Antoni!
Posługacz pokazał się w progu.
—■ Do ekspedytora! — zawołał Orłowski.
Posługacz w ziął w  m ilczeniu kopertę  i z  najpow ażniejszą m iną 

w świecie położył ją  n a  stoliku stojącym  z drugiej strony  okna.
Zaw iadow ca wstał, przeciągnął się. czerwoną czapkę zdjął z głowy

i przeszedł do tego stolika; w łożył zwyczajną czapkę z czerwonymi 
w ypustkam i i z puw agą odpieczętował ekspedycję p isaną przed 
chwilą. Przeczytał podpisując się znowu; zaadresow ał ,,Do zaw ia­
dowcy stacji w  m iejscu” — i kazał A ntoniem u odnieść.

Był to m aniak, którego kosztem baw iła się ca ła  droga żelazna. 
W Bukowcu nie było ekspedytora, więc on spełniał obie czynności, 
ale przy stoliku zawiadowcy spraw y jedne, a przy stoliku e k s p e d y ­
tora — drugie.
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POZIOMO; A -l) zapora w w alkach ulicznych, B-8) wdzięk, szyk, 
lekkość w ruchach, C-l) czasopismo dla szaradzistów , D-8) odgłos 
łam ania, E -l) gafa, F-7) część ustaw y lub kodekisu, H -l), lokum  
czasowo zajęte przez wojsko, 1-7) zapas, zasób, K -l) wyzwisko, L-6) 
interlokutor, M -l) muza, opiekunka astronom ii, N-6) kiepski gracz.

PIONOWO: 1-A) jeden z bohaterów  „Chłopow”. 1-H) bogacz, 3-A) 
myśli na rozdrożu, 4-K) w ypraw a ścian budynku, 5-A) p łasko­
denny sta tek  rzeczny, 5-G) m ityczna rzeka zapomnienia, 6-K) za­
padn ia  sceniczna, 7-E) po traw a z surowego mięsa, 8-A) kam ień 
ozdobny, 9-D) tekst przysięgi, 9-1) stolica M alawi, 10-A) m uzyka 
oparta  n a  improwizaji, 11-F) musi znać kodeks drogowy, 13-A) n a j­
głębsze jezioro św iata, 13-H) targnięcie się na cudze życie.

Po rozw iązaniu krzyżówki należy odczytać szyfr (przysłowie k a ­
raim skie):
(D-5, 1-5, M —:3, N-4, E-13) (B-8, F-3. L -l, H - l l .  B-12, 1-8) (K-2 E-? 
1-10, C-4, H-13, H-5) (M -ll, L-8, N-10, B -l, C-6, K-3, E-3 A-5 F -l) 
(E-l, D -ll ,  A-7, C-10, G -ll ,  K-5. A-10, F-7).

R ozw iązanie sam ego sz y fru  p ro sim y  n ad sy łać  w ciągu 10 d n i od d a ty  u k a ­
za n ia  się n u m e ru  pod a d re se m  re d a k c ji, z d o p isk iem  n a  ko p erc ie  lu b  pocz­
tó w c e : „K rzy żó w k a  n r  10”. Do ro z lo so w an ia : n a g ro d y  książkow e.

R ozw iązanie k rzy żó w k i n r  2
„Z am iast chw alić  się p rzed , chw al się po” (przysłow ie m ongolsk ie).
POZIOM O: ko lędn ik , o b rzęk , paro w iec , h u sa rz , ś re d n ik , u c iecha , H ra b ira , 

k o n cep t, re tm a n , o p e re tk a , aseso r, an ak o n d a .
PIONOW O: k o p y ść , h a m a ś , lo rn e tk a , m o st, dew on, lip a , N ora , k u ra k , K och, 

u n ia , n u re k , g ros, C elestyn , o k az ja , U tra ta .

Za pra-wldłowe rozw iązan ie  k rzy żó w k i n r  2 n a g ro d y  w y losow ali: I re n a  
K aczm arek  z O strow a W lkp. i J a n  C iuraszk iew icz z C zęstochow y.

N agrody  p rześlem y  pocztą.
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T Y 3 0 0 N I K  K A T O L I C K I  zycznych -  indywidualnych prenumeratorów: -  osoby fizyczne zam ieszkałe na w s i ' i  w m iejscowościach, gdzie nie ma O ddzia­
łów RSW  „P rasa-Książka-R uch" o p łaca ją  prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczyc ie li; -  osoby fizyczne zam ieszkałe w m iastach -  siedzibach O ddziałów  RSW 
„P rasa-Książka-R uch" op łaca ją  prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych d la  m ie jsca zam ieszkania prenum eratora. W płaty dokonują 
używając „b lan k ie ty  w płaty”  na rachunek bankowy miejscowego O ddzia łu  RSW  „Prasa-Książka-Ruch” ; 3. Prenumeratę ze zleceniem  wysyłki za granicę przyjmuje RSW  
„P rasa-K siążka-R uch", C en tra la  Kolportażu Trasy i W ydwanictw , u l. Towarowa 23, 00-958 W arszaw a , konto NBP XV  O ddzia ł w W arszaw ie Nr 1153-20145-139-11. Prenume­
rata ze zleceniem  wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty k ra jo se j o 30«/i d la  zleceniodawców indywidualnych 1 o 100Vi d la  z lecających instytucji 
i zakładów p racy ; Terminy przyjm owania prenumeraty na k ra j i za g ran icę ; -  od d r.ia 10 listopada na I kw artał, I półrocze roku następnego oraz ca ły  rok następny; -  do 
dnia 1-go każdego m iesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku b ieżącego. M ateriałów  nie lam ówionych redakcja  nie zw raca , f led a k c ja  zastrzega sobie prawo skra­
can ia  m ateriałów  nie zamówionych, Druk PZG raf. Smolna 10/12. N akład 25 000. Zam.- 92. K-80.
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KOMEDIANTKA
Bukowiec, stacja kolei 'dąbrowskiej, leży w przepyszi-ym miejscu... 

Wycięto k rę tą  linię pomiędzy wzgórzami, okrytym i bukiem  i sosną,
i w punkcie najrów niejszym , pomiędzy olbrzym ią górą, sterczącą nad 
lassami naiglmi łysinam i ska ł zw ietrzałych, a długą i w ąską dolinką, 
pełną wód i ibłot zarosłych — (postawiono stację. Dworzec z cegły 
n ietynkow anej, jednopiętrow y, z mieszikaniami zawiadowcy i jego 
pom ocnika n a  piętrze, 'drewniany -dom ek z boku Gla telegrafisty  i 
niższej służby, drugi ta k i sam , tuż przy  ostaltnich wekslach ila  do­
zorcy drogowego, trzy  budki strażnicze w  różnych punktach  terenu  
stacyjnego, ram pa odkry ta dla ładow ania tow arów  stanow iły
wszystko. .

j_,as 'był za dworcem i- la s  szum iał przed dwcrcem. K aw ał n ie ­
bieskaw ej opony pow ietrza, zarzuconej szaraw ym i chm u"ami, roz­
taczał się w  górze niby dach rozciągnięty szeroko.

Słońce podnosiło się ku  południow i, świeciło coraz bielej i coraz 
lepiej dogrzewało; rude z,bocza kam ienistej góry, o poszarpanym , 
jakby porytym  gw ałtow nie przez wiosenne potoki, szczycie, opłynię- 
te  były św iatłem  słońca.

Była cisza wiosennego południa'. Drzewia stały  Dez ruchu i bez 
szmeru. Zielone, ostre liście buków  zwieszały się jakby senne i upo­
jone św iatłem , ciepłem  i ciszą.

P tak i odzywały się z rzadka w gęstw inie leśnej, tylko krzyk w od­
nego p tactw a z błot i ciche brzęczenia kom arów  dzwoniły w po­
w ietrzu.

Nad długą, m ocną b łęk itną lin ią szyn, L.ągnących s i ę  nieskończo­
nym  łańcuchem  w skrętach  i zygzakach, m ieniło się fioletem  roz­
palone powietrze.

Z kancelarii zawiadowcy stacji w yszedł niski, kw adratow y, c 
jasnej, p raw ie konopnej czuprynie człowiek. Był ubrany, a raczej 
w ciśnięty w su rd u t elegancki, kapelusz trzym ał w ręku i k ład ł palto 
które m u podaw ał robotnik. _

Zawiadowca stał przed nim, gładził długą, siw aw ą brodę rucnerr* 
autom atycznym  i uśm iechał się przyjaźnie. Był ta k  samo k rępy , 
silnie zbudowany i rozrosły w  ram ionach, i tak  samo z oczu b łęk it­
nych, b łyskających wesoło pod rozrośniętym i brw iam i i czołem 
kw adratow ym , w yzierała m u stanowczość i  silna, nieugięta natu ra . 
Nos prosty, u sta  bardzo pełne i pew ien sposób ściągania b rw i i po- 
glądanie proste, uderzanie oczym a niby sztyletem, znamionowały
gwałtowny charak ter. .

— Do widzenia, do ju tra  — pow iedział blondyn wesoło., w ysuw ając 
dużą rękę do pożegnania.

— Do widzenia-! No, daj pyska... Ju tro  zapijem y mohorycz!
— Boję ja  się  trochę tego ju tra ... . , ,
— Śmiało, chłopcze! Nie 'bój się. Ja  ręczę słowem za dobry skute*. 

Powiem  zaraz Ja n i o wszystkim... Przyjedziesz _ ju tro  do nas na 
obiad, oświadczysz się. zostaniesz przyjęty , za m iesiąc ślub... i b ę ­
dziemy sąsiadami... hę!... K ocham  cię, pan ie A ndrzeju! Zawsze m a­
rzyłem , żeby m ieć takiego syna: nie mam! trudno... to  choć zięcia
mieć 'będę!... . ,

Ucałowali się serdecznie; młody w siadł w  lękką, górską bryczKę, 
czekającą n a  podjeżdzie i ruszył ostro w ąziutką drożyną przez las. 
O bejrzał się, ukłonił jeszcze kapeluszem , przesłał potem  ukłon głęb­
szy do okien pierwszego p ię tra  i zniknął w  cieniu lS»u. Potem  ze­
skoczył z bryczki, kazał furm anow i jechać, a sam poszedł na
przełaj. - . . .

Zawiadowca, skoro tylko m u tam ten  zniknął z oczu, powrocił cio 
kancelarii i zajął się załatw ianiem  urzędowych korespondencji.

Był bardzo zadowolony z prośby G rzesikiewicza o rękę córki, 
przyrzekł ją  ‘będąc najpew niejszym , że o r a  się zgodzi.

Grzesikiewicz, choć nie poryw ał pięknością, ale był bardzo rozum ­
ny i ibardzo bogaty. Lasy, w  których sta ła  stacja, i k ilka sąsiednich 
folw arkow  były w łasnością jego ojca.

S tary  Grzesikiewicz był to chłop przede wszystkim, który z karcz­
m arza" przedzierzgnął się n a  handlarza i na porębach leśnych i h a n ­
dlu opasam i dorobił się krociowego m ajątku .

Jeszcze dużo ludzi w  okolicy pam iętało, że sta ry  nazyw ał się za

Kącik kulinarny

Dla jaroszy

Dobrze jest zastąpić niekiedy” „sztukę m ię­
sa” innym  daniem. Proszona kolacja też nie 
zawsze musi uwzględniać w spisie wędliny, 
zwłaszcza wtedy, gdy zam iast nich można 
podać na stół coś m niej tradycyjnego. A za­
tem  — proponujem y:

Rizotto jarskie. Do przygotow ania takiej 
potraw y potrzeba: 1/2 szklanki ryżu, sól, 1 
łyżeczka sm alcu lub m asła, 2 p ietruszki, 1 
por, 2 m archew ki, 1 seler, 5 pieczarek, 1/2 
szklanki zielonego groszku konserwowego, 
1/2 łyżki masła, sól, pieprz, gałka m uszkatu- 
łowa, 1 łyżeczka siekanej natk i pietruszki.

W ypłukany i odcedzony ryż gotujem y na 
sypko w  dużej ilości w rzącej, osolonej w o­
dy z dodatkiem  tłuszczu. Ważne, by ryżu 
nie rozgotować — pow inien być on raczej

półmiękki. Po odcedzeniu pozostawiam y ryż 
jeszcze przez jakiś czas na durszlaku, by 
ociekł. W międzyczasie obieramy, myjemy, 
kroim y w  kostkę w arzyw a i pieczarki. Pod- 
duszam y n a  niew ielkim  ogniu (bez groszku), 
dodajem y sól, pieprz, gałkę m uszkatułow ą 
do sm aku. Gdy w arzyw a będą praw ie m ięk­
kie mieszamy z ryżem, a następnie dusim y 
pod przykryciem  na m ałym  ogniu do chwili, 
aż ryż będzie zupełnie m iękki. W czasie du ­
szenia należy od czasu . do czasu zamieszać, 
by ryż się nie przypalił.

Gotową potraw ę przekładam y w średniej 
w ielkości porcelitowe miseczki lub niew iel­
kie kom potierki, z których zawsze możemy 
ją wyłożyć na półmisek. Potraw a zapieczona 
w  żaroodpornych kom potierkach przybierze 
kształt uform ow anych babeczek, ale można 
ją też podać w  porcelitow ych kokilkach. 
Posypana zieloną natką  i p rzybrana pom ido­
rem  i zieloną sa łatą  w ygląda n a  stole kolo­
rowo i apetycznie.

Kabaczki w  eieście. 1 młody kabaczek, 1 
szklanka mąki, 4 ja jka, 1 szklanka mleka, 
sól, 1 szklanka oleju.

Umyty kabaczek obieram y ze skórki, u su ­
w am y nasiona i kroim y w  krążki o grubości 
ok. 1/2 cm. Żółtka oddzielamy od białek i 
dokładnie roztrzepujem y z mlekiem, po czym 
dodajem y m ąkę, nieco soli. W szystko m ie­
szamy do m om entu, aż konsystencja ciasta 
będzie jednolita. (Powinno ono mieć konsy­
stencję gęstej śm ietany). Z białek natom iast 
ubijam y pianę, dodajem y do ciasta i jeszcze 
raz wszystko mieszamy. P lasterk i kabaczka 
m aczam y w  cieście i smażym y n a  rozgrza­
nym  oleju na jasnozłoty kolor. Posypujem y 
zieloną, posiekaną natką  pietruszki a także 
(zależnie od upodobania) w iórkam i _ żółtego 
sera. Podajem y na liściach zielonej sałaty 
bezpośrednio n a  ta lerzu  lub na półmisku.

Kabaczki a la gulasz. Z um ytych, obranych 
kabaczków usuw am y nasiona. Miąż w arzyw a 
kroim y w  grubą kostkę. G otujem y w  oso­
lonej wodzie. W międzyczasie rum ienim y na 
oleju pokrojoną w paski cebulę, dodajem y 
paprykę, koncentrat pom idorowy i rozpro­
w adzam y 1 szklanką w yw aru pozostałego z 
gotowania kabaczka. Do tak  przygotowanego 
sosu w kładam y ugotowane kabaczki i do­
praw iam y do sm aku m usztardą, solą, p ie­
przem  i cukrem . Podajem y w  kokilkach z 
białym  pieczywem.

Omlety z warzywami. Omlety. 8 ja jek  (2 
ja jk a  na omlet), 4 łyżki masła, sól. FarsZ(.
2 m archew ki, 1 por, 2 p ietruszki, 1 mały 
seler, 1/2 szklanki zielonego groszku konser­
wowego, sól, pieprz, 1—2 łyżki masła.

W arzywa umyć, obrać, pokroić w  kostkę, 
udusić do m iękkości na maśle, podlewając 
niew ielką ilość wody. Gdy woda w yparuje, 
dodać zielony groszek i jeszcze przez chwilę 
dusić. Całość dopraw ić do sm aku solą i p ie­
przem. Ja ja  wbić do miseczki, dodać szczyp­
tę  soli i ubić trzepaczką lub widelcem  do 
uzyskania jednolitej masy. Masę podzielić 
m niej więcej na 4 części, w ylew ać porcjam i 
na patelnię z rozgrzanym  m asłem  i smażyć 
na m ałym  ogniu. Gdy omlet będzie gotowy 
nałożyć farsz, zawinąć, przełożyć do żaro­
odpornego naczynia i w stawić do p iekarn i­
ka, aby nie w ystygł w  czasie sm ażenia n a­
stępnych omletów. Podawać na gorąco w 
żaroodpornym  naczyniu z zieloną sa łatą i 
kompotem z jabłek. (Farsz jarzynow y można 
zastąpić szpinakiem, pieczarkam i lub zielo­
nym  groszkiem). S m akuje o każdej porze 
roku.

Bronisława


